
Do hutniczej załogi, do członków „Solidarności” w całym kraju

APEL O JEDNOLITE KARTKI
PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

W związku z ciągłymi 
zmianami norm przydziału 
mięsa i jego przetworów, 
oraz różnicowaniem ludzi 
kartkami żywnościowymi 
zwracamy się do hutniczej 
załogi z propozycją wpro­
wadzenia jednolitego przy­
działu norm żywnościo­
wych dla każdego pracow­
nika huty.

Dotychczasowe działania 
rządu zmierzają do podzia­
łu „Solidarności”. Podział 
ten ma nastąpić za sprawą 
przysłowiowej kiełbasy. 
Komisja robotnicza hutni­
ków odpowiada: nie damy 
się podzielić. Jeżeli mamy 
głodować, to głodować bę­
dziemy wszyscy. W czasie 

największej dla nas próby 
muslmy wykazać pełną so­
lidarność. Przykład takiej 
solidarności dali nam ro­
botnicy wybrzeża w sierp­
niu 1980 roku.

Jednolite kartki dla każ­
dego pracownika huty, z 
normą będącą średnią nor­
mą w ogólnej puli mięsa 
przydzielonej dla naszej 
załogi zamierzamy zapro­
ponować z dniem 1 grud­
nia br.

Zdajemy sobie sprawę, 
że jest to decyzja ważna i 
trudna. Spotka się ona z 
różnymi ocenami. Dla do­
bra związku, dla jedności 
nas wszystkich powinniś­
my taką decyzję podjąć. 

Będzie to najlepsza odpo­
wiedź na partyjno-rządowe 
działania zdążające do 
rozbicia naszej solidarnoś­
ci.

Z apelem tym zwracamy 
się także do zakładów pra­
cy regionu „.Małopolska i 
Zarządu Regionalnego
NSZZ „Solidarność”. Pro­
pozycje nasze kierujemy 
leż do Komisji Krajowej i 
wszystkich związkowców 
w Polsce.

Liczymy na poparcie.
Komisja Robotnicza 

Hutników
NSZZ „Solidarność”

Kombinat Metalurgiczny 
Huta im. Lenina

NOWEJ 
HUTY
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Interwencja u Władysława Gofrono

Kartkowy bałagan
W interpretacji kartek mięsnych panuje duża dowolność 

w naszej dzielnicy. Wprawdzie dokładnie określono wcześ­
niej jakie gatunki mięsa należą do ¡x>szczególnych grup — 
1. it, li.. Niestety k.erowniczki sklepów kierują się częścicj- 
wlasnym uznaniem niż zaleceniami służbowymi. Sprawę tę 
zgłaszam Zastępcy Naczelnika Dzielnicy — Władysławowi 
Gofronowi.

— W pawilonie spożywczym przy Kombinacie 
IliL we wtorek sprzedano na przykład podroby — 
konkretnie żołądki, na II grupę. Podczas gdy ten gatunek 
jest podporządkowany III grupie.

— W tym samym dniu, we wtorek, w sklepie ogólnospo­
żywczym w os. Złotego Wieku sprzedawano tłustą, mrożoną 
wołowinę, wyłącznie na I grupę. W innych sklepach, jak 
twierdzili pozostali kolejkowicze, mięso to cały czas sprze­
dawano wycinając „dwójki”.

— W przypadku konserw mięsnych ważących 425 gra­
mów, jedne sprzedawczynie tę ilość rozliczają z fcartek jako 
400 gramów, drugie natomiast co do grama i w przypadku 
zakupienia większej ilości konserw, zwykle zostawia się 
kartkową nadwyżkę.

— Jest to już jawna nieuczciwość, wylgarne naciąganie 
klientów — mówi mgr Władysław Gojron, sprawę tę za­
łatwię z kierownictwem WSS.

Przy okazji tej rozmowy, uzyskałam informację też 
z dziedziny handlu — ważną dla mieszkańców dzielnicy.' 
Otóż jeszcze w tym miesiącu uruchomione zostaną dwa skle­
py — jeden spożywczy wyłącznie dla dzieci. Będzie tu moż­
na kupić zarówno mleko w proszku, jak i np. proszek do 
prania ..Cypisck”... Druga z placówek będzie mieć charakter 
komisowy — skup i sprzedaż używanej odzieży i obuwia. Za 
przyjmowane rzeczy będzie się płacić od ręki gotówką.

H. ROSIEK

Serdecznie przepra­
szamy naszych Czytel­
ników za anons o zmia­
nie formatu i objętoś­
ci „Głosu”. Dopiero 
przyszły numer gazety 
ukaże się w nowej 
formie — o czym in­
formując, życzymy do­
brej lektury.

Z Plenum...
Nowe, godne uznania inicjatywy, zyskują 

sobie prawo obywatelskie w praktyce działa­
nia fabrycznej organizacji partyjnej. Zali­
czyć do nich należy między innymi zasadę 
okresowego rozliczania się z realizacji zgło­
szonych wniosków i postulatów oraz podję­
tych uchwał. Przykład dało plenum KF, sta­
wiając to jako główny temat swych kolej­
nych obrad w dn. 4 bm. Ocenę sytuacji w 
imieniu egzekutywy i odnośnej komisji KF 
przedłożył sekretarz organizacyjny KF tow. 
St, Brożyna. W okresie kampanii wyborczej 
i przedzjazdowej zgłoszonych zostało 119 
wniosków, z których 37 zostało przekazanych 
IX Nadzwyczajnemu Zjazdowi Partii i 31 
znalazło odzwierciedlenie w dokumentach 
przyjętych przez Zjazd. Niestety, realizacja 
pozostałych 6 wniosków, dotyczących moder­
nizacji Kombinatu, z wiadomych przyczyn 
ulega zasadniczym opóźnieniom. 27 wniosków 
skierowano do realizacji przez Dyrekcję 
Kombinatu i władze administracyjne, z któ­
rych 17 załatwiono a 8 jest w trakcie realiza­
cji. KF przyjął do lealizacji 39 wniosków, 
mających charaker wewnątrzpartyjny i zde­
cydowaną większość z nich została bądź też 
jest obecnie wdrażana.

(Dokończenie na s’r. 2)

Na Plenum
Dyskusja nad szkicem programu Komisji 

Robotniczej Hutników, problemy emerytów, 
zagadnienia informacji wewnątrzzwiązkowej, 
reglamentacja — oto główne tematy wtorko­
wego plenum KRH. Zanim jednak przystą­
piono do zasadniczej częśoi obrad z członka­
mi plenum i licznie przybyłymi gośćmi spotkał 
się Adam Michnik — ekspert KRH (relacja na 
str. 3). Po ponad godzinnej dyskusji M. Ka­
nia przedstawił projekt deklaracji jak to o- 
kreślił: ideowej KRH i zarys projektu pro­
gramu działania Komisji z rozdzieleniem za­
dań na poszczególne sekcje. W dyskusji za­
proponowano uzupełnienie programu o sze­
reg punktów dotyczących m. in. zawarcia no­
wego układu zbiorowego, nowego taryfikato­
ra plac w hutnictwie, zasad działalności za­
granicznej KRH. M. Gil zwróci! uwagę na 
konieczność ujęcia w tym podstawowym do­
kumencie hutniczej „Solidarności” sprawy 
kontaktów ze wsią, stosunku do samorządu 
i określenia funkcjonowania Kombinatu w 
dzielnicy. Przy okazji poruszono sprawę 
nieegzektowania przez KRH porozumień za­
wartych z przebywającymi onegdaj w hucie 
komisjami rządowymi. M. Kania tłumaczy! 
ten fakt zmianą sytuacji w kraju od tego 
czasu i znacznym ograniczeniem kompeten­
cji wszechmocnych wówczas ministrów. Z o-

(Dokończenie na str. 3)

Fenomen w Mechanicznym:
96,5 procent partyjnych w „Solidarności"

Oddział M-3 Wydziału Mechanicznego. Tu rozpoczął się 
pierwszy strajk w hucie. Załoga liczy prawie 1200 osób, z 
tego 98 procent należy do „Solidarności”. Partia zrzesza 
112 członków i 5 kandydatów'. Od sierpnia 1980 r. ubyło 
97. Z tych 147 osob aż 142 czyli 96,5 procent to członkowie 
„Solidarności”.

Okazuje się że partia i „So- partii można bez konfliktów 
lidarność” wcale nie muszą godzić działalność na obu po- 
sąsiadować jak pies z kotem, lach: partyjnym i związkowym. 
Okazuje się też, że wbrew W oddziale M3 Wydziału 
niefortunnemu i enigmatycz- f.Iechanicznego partia nie 
nie zredagowanemu apelowi o przeszkadza „Solidarności", 
samookreślenie się członków ani „Solidarność” nie miesza

się do partyjnej polityki. Ba, 
są tam ludzie którzy nawza­
jem się szanują i otwarcie o 
tym mówią. Ale nie jest to 
szacunek za noszenie znaczka 
czy legitymacji lecz za facho­
wość i za gospodarność. Za 
konkretną robotę, a nie za ga­
danie na zebraniach. Łączy 
ich też podejście do spraw 
ludzkich, które można streś­
cić w jednym zdaniu: Wszyst­
ko co się robi dla załogi jest 
dobre.

Z inicjatywy Kazimierza 
Fugieia, przewodniczącego 
„Solidarności" w M3 zorgani­
zowano giełdy materiałowe, 
podczas których sprzedano 
chłopom stare, przeznaczone 
na złom narzędzia. Pana Ka­
zimierza już od ponad 20 lat 
szlag trafia, że bezmyślne 
przepisy zmuszają hutników 
do złomowania starych klu­
czy, suwmiarek, wierteł, tarcz 
ściernych itp. podczas gdy rol- 

(Ciąg dalszy na Str. 2)
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epmie
Dokładnie dwa lata temu naptsatem fe­

lieton pod znamiennym tytułem „Dżuma 
w Kombinacie". Chodziło o to, że jak 
Kombinat długi i szeroki obok wszyst­
kich obiektów, wewnątrz, walały się rę­
kawice, lekko pobrudzone ale zdatne do 
użytku. Wiem, że ta sytuacja denerwo­
wała niektórych bo przecież nikt rozsą­
dny nie mógł przejść spokojnie obok tego 
faktu. Podobnie rzecz się przedstawiała i z 
butelkami po napojach, które spotykało 
s:ę na każdym kroku. A przecież nie były 
to jedyne rzeczy z którymi obchodzono się 
tak po macoszemu. To świadome marno­
trawstwo stało się przyczyną dzisiejszych 
naszych kłopotów.

Cale dziesięciolecia głoszono hasła bez 
pokrycia iż wszyscy jesteśmy gospodarza­
mi, że wszyscy jesteśmy właścicielami 
wspólnego majątku. Ale jacyż to byli go­
spodarze, którzy tak bez serca patrzyli na 
to wielkie marnotrawstwo? Jacyż to gos­
podarze, którzy nie mieli żadnego głosu 
w decydujących ale i drobnych sprawach 
p-zedsiębiorstwa? Była to jedna wielka 
fikcja, która nie mogła doczekać się in­
nego finału niż dzisiejszy.

Samorządy pracownicze — bo tylko one 
mogą być prawdziwym gospodarzem — 

rodzą się jednak bardzo opieszale. A prze­
cież wyrosłe na fali robotniczego protestu 
powinny już dziś w pełni decydować o lo­
sach swoich przedsiębiorstw. Zatracono 
niewymierną ilość kapitału ludzkiego en­
tuzjazmu, zmarnowano zapal bezpowrot­
nie. Ale nie tylko to. Przewlekający się 
okres organizowania ich sprzyja powsta­
waniu tradycji tumiwisizmu, nieróbstwa i 
beztroski. Przypatrzmy się bowiem aktu­
alnej sytuacji przedsiębiorstw. Brak su­
rowców powoduje, iż często cale wydziały

Być kowalem 
własnego losu 

stoją bezczynnie. Z braku paliw przedsię­
biorstwa transportowe nie wiedzą co robić 
z załogą. Wiele godzin wypada z obiegu 
na stanie w kolejkach przed stołówkami, 
kioskami i sklepami na terenie miasta. 
Ożywione dyskusje, które się toczą przy 
warsztatach czy biurach dezorganizują do 
reszty pracę.

Ten okres kryzysowej gospodarki to 
przecież nie tylko doraźne braki materia­
łowe w każdej dziedzinie ale wielkie szko­
dy moralne na jakie narażeni są szczegól­
nie młodzi ludzie. Nic bowiem bardziej nie 
ciąży człowiekowi niż przyczwyczajenia. 
A te są wielkiego kalibru.

Zastanawiam się więc nad wielką pra­
cą jaka czeka Samorządy Pracownicze, 
których podstawowym zadaniem będzie 
uzdrowienie całej naszej gospodarki. Skąd 
dobrać ludzi, którzy będą musieli, albo już 
podjęli to niezwykle trudne zadanie. Po­
trzebne są samorządom pracowniczym 
szerokie uprawnienia ażeby z pożytkiem 
mogły spełnić te trudne zadania. Ale czy 
same uprawnienia wystarczą? Przede 
wszystkiem muszą one spotkać się ze zro­
zumieniem i pełnym poparciem załóg pra­
cowniczych, z których przecież te samo­
rządy zostaną wyłonione.

Aktualnie załogi muszą przebrnąć przez 
wielką lekcję samorządności obywatelskiej 
ażeby wszystko zaczęło normalnie funk­
cjonować. Jal, szybko się to stanie zależy 
od nas samych.

Glos Nowej Huty stal się wreszcie orga­
nem prasowym Komitetu Założycielskiego 
Samorządu i w pełni będzie brał udział 
w edukacji jak i dalszej jego działalności.

Pierwsza sprawa jaka czekać będzie nas 
wszystkich to przede wszystkim nauka so­
lidnej pracy ażeby móc w szybkim czasie 
wydżwignąć zakład, przedsiębiorstwo, na 
właściwy poziom. A proces me będzie 
zbyt łatwy, bowiem wielu odzwyczaiło się 
od tego wysiłku, czas jednak na reedu­
kację.

Czy te ambitne zamierzenia się powio­
dą? Nie ma innej drogi jak przyjęcie 
przedsiębiorstw przez samorządy, które 
jedynie mogą dokonać przełomu w na­
szym gespodarouonets,

M.
Sławę, słowa, słowa.u

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Z Plenum...
(Dokończenie ze str. 1)

W dyskusji koncentrowano się 
na problemach wynikających z 
przesunięcia terminu wykonaw­
stwa zadań inwestycyjnych i 
modernizacyjnych — jako szcze­
gólnie odczuwanych przez zało­
gę Kombinatu. Niewdzięczna ro­
la wyjaśniania tego stanu a 
równocześnie określenia per-- 
spektyw na okres następny 
przypadła dyrektorowi naczel­
nemu tow. E. Pustówc*.  Tow. J.

Fenomen w Mechanicznym:
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

nik kombinował na prawo i 
lewo by te narzędzia zdcbyć. 
Aż wreszcie „Solidarności" u- 
dalo się zgwałcić bezmyślne 
rozporządzenie i wywalczyć u 
dyrektora zgodę na wywoź z 
huty złomu o który rozbija 
się wieś. Dwie dotychczas 
przeprowadzone na trasie Łąc­
ko — Tymbark giełdy miały 
wielką popularność. Chłopi do 
dziś się modlą by hutnicy 
znów przyjechali coś sprze­
dać. A sprzedawano po cenach 
dowolnych. Rolnik wrzucał do 
skrzynki z napisem: 
pieniądze przeznaczone na za­
kup narzędzi, transport oraz 
na Dom Dzieci Upośledzonych 
w rieszowie (tak było na 
pierwszym wyjeżdzie).

Sprzedano 80 kg tarcz ścier­
nych. 50 kg łożysk. 240 kg 
bednarki. 270 kilogramów na­
rzędzi i inne przedmioty. Po 
komisyjnym otwarciu skar­

bonki nrzeliczono chłopskie 
datki. Uzbierało się z obu 
giełd prawie 66 tysięcy. Huta 

* nie dopłaciła ani centa. Czy­
sty dochód, prawie 20 tysięcy 
pójdzie na cele dobroczynno. 
W drodze powrotnej organi­
zatorzy kuoili PfUDiskieJ .cepie, 
prawie 3 tony jabłek dla za­
łogi.

Na jednej z giełd był też 
sekretarz POP M3 Benedykt 
Faruch:

Uważam, że „Solidarność"’ 
spełnia role związku zawodo­
wego i udają się jej to co nie 
udawało się nam jako partii t 
starym związkom. Dlatego ich. 
cen w. Ot. chociażby ten przy­
kład z giełdą.

* Parochu mówią w „Soli­
darności".

KAZIMIERZ ŁAPCZYN- 
SKI. przewodnczący „Soli­
darności” Zakładu Mechanicz- 
no-Odlewniczego:

Paruch był zawsze dobrym 
fachowcem, człowiekiem kon­

Sprostowania
Przepraszamy za błąd ko- 

rcktorski jaki wkradł się w 
jioprzednim numerze do infor­
macji — Kaloryfery na kart­
ki? Był to list otwarty loka­
tora. skierowany oczywiście do 
dyrektora SM „Hutnik". Nato­
miast błąd tak pogmatwał 

szyk wyrazów, że adresat 
mógł być źle odczytany.

W poprzednim n-rze „GNH” 
w informacji z obrad egzekuty­
wy KF „Glos mają ZSMP-owcy” 
wkradł się błąd — ilość człon- 
k<-w o-ganizacji ZSMP. zmniej­
szyła się do 6,5, a nie o 6.5 tys.

Kol.
ELŻBIECIE TIRSKIEJ 

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu 
śmierci OJCA

Kierownirlwo i Współpra­
cownicy Wydziału Obróbki 

Haków r-R7 

Wszystkim, którzy w tragicznych dla nas chwilach, 
związanych ze śmiercią naszego ukochanego Męża i Ojca

LUDWIKA WEJMANA
okazali n.tnt pomoc, serce, współczucie i wzruszające 
dowody przyjaźni oraz wszystkim, którzy tak licznie 
towarzyszyli Mu na miejsce wiecznego spoczynku, a 
«zcrcgolnie Dyrekcji. KZ NSZ7. „Solidarność", koleżan­
kom i kolegom Męża z Przedsiębiorstwa Robót Instala- 
eyinrch w Krakowie składamy ta drogą najgorętsi'- 
; adziękow-.ni.1.

ZOFIA WEJMAN 
z córką i zięciem

Knapik postulował m. in. ko­
nieczność poparcia działań śred­
niego dozoru utożsamianego czę­
sto z przedstawicielstwem wła­
dzy, przez organizacje partyjne. 
Tow. A. Jaworski wnioskował' 
energiczne zajęcie się przez 
członków partii likwidacją ne­
gatywnych zjawisk w naszym 
życiu oraz utrudniających nam 
produkcję, postulując zorganizo­
wanie zespołów względnie grup 
działania.

W podjętej uchwale plenum 
zobowiązało kierownictwo spo­
łeczno-gospodarcze Kombinatu 
do energicznego działania na 
rzecz dalszej realizacji uchwal 
i wniosków oraz określiło kon­
kretne terminy dla rozliczenia 
się z wniosków przyjętych do 
realizacji przez KZ i POP.

Uczestniczący w obradach I 
sekretarz KK PZPR tow. Kr. 
Dąbrowa scharakteryzował nie­

kretnym dlatego go szanują. 
Dobrze o nim świadczy też 
fakt, że ludzie ponownie wy­
brali go sekretarzem. On dzia­
ła w interesie ludzi i po linii 
partyjnej, my bronimy pra­
cowników po linii związkowej 
i nie widzą powodów do kon­
fliktów. Gdy trzeba było 
strajkować Paruch też straj­
kował. Łączy nas to, że wspól­
nie tu, gospodarzymy chcemy 
dobrze gospodarzyć.

KAZIMIERZ FUGIEL: Nie 
widzę rozbieżności w nasrej 
działalności. To siara partio 
je stworzyła. U nas liczy się 
jak kto pracuje i jak gospo­
darzy na wydziale. To jest 
nasze kryterium oceną/ czło­
wieka. Partia na dole też da­
wniej chciala dobrze, ale nie 
trzeba iej było rąk wiązać.

„Solidarność" zaczęła w ra­
mach wolnych sobćt produko­
wać części rolnicze. I tu złota 
inicjatywa rozbiło się począt­
kowo o paranoidalną sieć 
przepisów. Biurokracja wciąż 
podkłada nogę mądrym pomy­
słom i zapałowi, .lak zrobili 
siekiery dla rolników to wle­
piono do ceny 20-procentowy 
dodatek na administrację jak- 
by_jakiś„ urzędnik palcem w 
bucie kiwnął i 660 proc, na­
rzutu. jakby chodziło o sno- 
powiązałko. a nie o siekierę.

W nartii też nie śpią.
• BENEDYKT PARUCH: 
Przynależność do partii trak­
tujemy jako służbę środowis­
ku. ludziom pracy i Ojczy­
źnie. Gdn przęd IV Plenum, 
przekonaliśmy się. że szyku se 
sią jakaś nagonka n/i ..Soli­
darność" postanowiliśmy ii- 
przedzić wydarzenia. Sprawą 
samookreślenia postawiliśmy 
nie na zasadzie: albo, albo — 
tylko zapytaliśmy każdego 
wprost, czy chce być człon­
kiem partii. Działalność zwią­
zkową nie koliduje z polity­
czną dlatego wybór związku

SYGNALIZACJA DŹWIĘKOWA 
DLA INWALIDÓW

Jak trudno poruszać się ociemniałym po ruchliwej ulicy, 
możemy sobie tylko wyobrazić. Rzadko zresztą mamy czas 
na refleksję, Tymczasem oni dzień w dićień nieśmiało 
wkraczają na jezdnię mając za jedyną ochronę białą la­
seczkę. By ułatwić życie inwalidom w niektórych krajach 
wprowadzono sygnalizację dźwiękową. Eksperymentalnie 
zastosowano to urządzenie i w Krakowie na kilku ruchli­
wych skrzyżowaniach.

Sygnalizator wykonali członkowie Kola Naukowego 
Elektroników w Instytucie Elektroniki AGH. Sygnalizator 
dźwięczy przy zielonym świetle i oznajmia ociemniałym, 
zadumanym, małym dzieciom, że można przechodzić.

IV ślad za prośba inwalidów, prnponniemy, by również 
w naszej dzielnicy zainstalować kilka takich urządzeń. (R)

Koledze
CZESŁAWOWI 

ANIOŁOWI
z powodu śmierci OJCA 

serdeczne wyrazy współczu­
cia składają

Koleżanki i koledzy 
z Kola PTTK HPR-S 

które problemy aktualnej sytu­
acji społeczno-politycznej oraz 
zadania wynikające dla organi­
zacji i członków partii a okre­
ślone uchwalą IV Plenum KC. 
Inicjatywa, aktywność, podej­
mowanie walki politycznej z 
przeciwnikami socjalizmu, wcie­
lanie w życie uchwał IX Zjazdu 
w każdej organizacji, gdzie dzia­
ła członek partii — to obecnie 
podstawowe obowiązki i kryte­
rium dla samookreślenia się.

W podobnym tonie lecz w na­
wiązaniu do konkretnej sytua­
cji w Kombinacie wypowiedział 
się przewodniczący obradom I 
sekretarz KF tow. K. .Miniur. 
Konsolidacja szeregów partyj­
nych. aktywna postawa, odwaga 
w obronie słusznego stanowi­
ska — są nakazem chwili, obo­
wiązującym wszystkich człon­
ków partii.

W sprawach organizacyjnych 

przez naszych członków uwa­
żamy za prywatną sprawą 
każdego z nich. Myśmy po­
wiedzieli, że odrzucamy eks­
trema w „Solidarności"’, nie 
zgadzamy sią z ekstremami w 
partii i n;e zamierzamy wal­
czyć z „Solidarnością". Popie­
ramy też ruch który ją zro­
dził. Uważamy, ze jedność Po­
laków jest sprawą najważ­
niejszą, podobnie jak nadrzęd­
nym celem jest, wyprowadze­
nie kraju z kryzysu. Także 
przeciwni jesteśmy totalnej 
propagandzie zastępującej 
rzetelny informacją.

Padlo też zdanie które war­
to wyeksponować:

Władza partyjna i pań­
stwowa nie może się gnie­
wać na społeczeństwo i 
jego przedstawicieli o to, 
że wyrażają poglądy swo­
ich wyborców.

I dalej: Nie daliśmy sią 
skłócić z „Solidarnością". Cza­
sem jest taki paradoks. Chce­
my iść do jakiegoś chorego 
rencisty, ale nie mamy pie­
niędzy. bo choć zjazd -uchwa­
lił. że część pieniędzy ze skła­
dek. pozostanie w gestii POP 
jakoś nie możemy się docze­
kać wprowadzenia tej uchwa­
ły w życie — coś się na górze 
zacięło. Bierzemy wtedy pacz­
ką od ..Solidarności".

Dlaczego tak się dzieje, że 
w M3~ wszyscy potrafią zgod­
nie współpracować? Może 
dlatego, że prawie wszyscy 
tam wykształceni i wiedzą 
czego chca — co podkreśla 
Kazimierz Fugiel? A może p» 
prostu dlatego, że obie strony 
w imię wspólnego dobra 
wzniosły się ponad poziom 
wzajemnego kopania po kost­
kach. czego przykład nieste­
ty często płynie z góry.

(raf)

Sytuacja naszego Kraju i Narodu staje się coraz trud­
niejsza, coraz bardziej ograniczająca jego podstawowe 
aspiracje i potrzeby.

Pogarsza się zaopatrzenie i warunki życia,, rośnie nowa 
fala strajków, wzrasta niezadowolenie i rozdrażnienie 
ludzi pracy, wybuchają konflikty społeczne, pogłębia się 
degradacja moralna społeczeństwa.

W takiej sytuacji obowiązkiem każdego Polaka i patrio­
ty. obowiązkiem wszystkich sił społecznych jest podję­
cie działań zmierzających do przezwyciężenia kryzysu w 
gospodarce i stosunkach społecznych, przyczynienie się 
do porozumienia narodowego w dziele obrony nadrzęd­
nych interesów naszego Narodu. Solidaryzujemy się ape­
lem skierowanym przez Krakowski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu do społeczeństwa miasta i województwa 
krakowskiego.

Podzielamy pogląd, że frontem porozumienia narodo­
wego. miejscem dialogu i współpracy wszystkich sił pa­
triotycznych — powinien stać się zreformowany Front 
Jedności Narodu.

Pragniemy stać się:
— zorganizowanym ruchem społecznym, grupującym 

wszystkie siły politycznei społeczne działające w 
oparciu o zasady zawarte w Konstytucji PRL, bez 
względu na światopogląd i przekonania, w którym 
stosunki wewnętrzne regulowane są przy pełnym po­
szanowaniu zasad partnerstwa wszystkich uczestni­
ków,

— forum wypracowania wspólnego programu działania, 
określającego potrzeby i dążenia społeczeństwa Nowej 
Huty.

— ogniwem pomiędzy władzą a społeczeństwem, sumie­
niem społeczeństwa przekazującym władzy jego poglą­
dy i postulaty, których realizacja kontrolowana będzie 
przez ogniwa Frontu.

Pragniemy, aby do Frontu Porozumienia Narodowego, 
działającego na nowych zasadach weszli przedstawiciele 
wszystkich sił społecznych, wybrani przez swoje organi­
zacje. ludzie o nieposzlakowanej moralności, znani i sza­
nowani w swoich środowiskach pracy i zamieszkania.

Zasiądźmy przy wspólnym stole, wyłóżmy swoje racje 
i uzasadnienia, starajmy się uzgodnić stanowisko, które 
wspólnym staraniem wprowadzać będziemy w życie.

Prezydium 
Dzielnicowego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu 

w Krakowie — Nowej Hucie

ZGUBA
Przy pawi lo^iie obok Hit. 

znaleziono zegarek. Zguba 
je6t do odebrania w naszej 
Redakcji.

Inżynierowi 
JERZEMU 

BUCZYŃSKIEMU 
składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z powodu 
śmierci Ojca.

Kierownictwo i koledzy 
z Pionu Głównego 

Automatyka

Kol.
HALINIE LISEWSKIEJ 

wyrazy współczucia z po­
wodu śmierci OJCA 

składają 
Koleżanki i koledzy 

z W-29 Jak. dobrze mieć sasiada
Fot. STANISI AW GAWLIŃSKI

Plenum jednogłośnie wybrało do 
egzekutywy KF tow. M. Lago- 
sza, członka Plenum i I sekreta­
rza KZ ZO, wyprowadzając ze 
swego ■••kładu i egzekutywy KF 
tow. A. Góreckiego. Dokonano 
również zmian w obsadzie funk­
cji przewodniczącego Komisji 
Uchwał 1 Wniosków (tow. L.

Nawrocki) oraz Komisji Struk­
tur (tow. K. Piotrowski).

Na zakończenie Plenum u- 
chwalilo wysianie pozdrowień z 
okazji 64 rocznicy Rewolucji 
Październikowej do Konsula 
Generalnego ZSRR w Krako­
wi*  (tekst listu opublikowała 
prasa codzienna). J. CHOMA

Dyrekcja
i-Komitct Partyjny 

Kombinatu Metalurgicznego
„AZO WSTAŁ” 

w Zdanowie
ZSRR

Drodzy Towarzysze!
Z okazji 61-ej rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewo­

lucji Październikowej przyjmijcie dla Was i wszystkich 
hutników „Azowstalu" braterskie i internacjonalistyccne 
pozdrowienia oraz serdeczne życzenia pomyślności, suk­
cesów w działaniu i dalszego rozkwitu przyjaźni pomię­
dzy radzieckimi a polskimi hutnikami.

Dyrekcja
i Komitet Partyjny 

Kombinatu Metalurgicznego 
im. Włodzimierza Lenina 

w Krakowie

Zasiądźmy przy stole 
wyłóżmy swoje racje 

Mieszkańcy Dzielnicy Nowa Hutal

konkurs
Z okazji X Dni Honorowe­

go Krwiodawstwa w Polsce 
Zarząd Klubu HDK PCK 
Kombinatu HiL ogłasza kon­
kurs fotograficzny „Hutniczy 
Klub HDK w Fotografii". Je­
go celem jest szersza prezen­
tacja działalności i osiągnięć 
Klubu, ponadto wzbogacenie 
materiałów propagujących 
ideę honorowego krwiodaws­
twa. Należy nadsyłać zesta­
wy fotogramów obejmujące 
conajmniej trzy zdjęcia. W 
wyjątkowych przypadkach 
może być mniejsza ilość zdjęć. 
Wymagany format zdjęć — 
najmniejszy bok fotogramu 
musi mieć najmniej 18 cm.

W konkursie mogą brać u- 
dział tylko zdjęcia dotychczas 
nie rozpowszechniane. Na od­
wrocie każdej pracy należy 
podać godło oraz tytuł pracy 
lub komentarz. Do zaklejonej 
koperty oznaczanej tym sa­
mym godłem należy załączyć 
kartkę z imieniem, nazwis­
kiem i adresem autora. W 
konkursie mogą brać udział 
tylko amatorzy.

Prace należy nadsyłać na 
adres: Klub HDK PCK Kom­
binatu HiL, Kraków Nowa 
Huta. os. Stalowe 16c, z ad­
notacją „Konkurs fotograficz­
ny”. Termin nadsyłania pras 
upływa i dniem 22 grudnia 
br.

Oceny prac dokona specjał« 
nie powołane jury.

A oto nagrody:
I — 1.500 zł, II — 1.000 Ef, 

III — 600 zL trzy wyróżnie­
ni» po 300 zł.

Nagrodzone I wyrófałong 
prace będą przedstawione na 
wystawie pokonkursowej oraz 
podczas innych okolicznościo­
wych imprez Klubu. (jd)

JUBILEUSZ
III DRUŻYNY ZHP

III Drużyna ZHP przy II 
LO im. Sobieskiego w Krako­
wie — najstarsza z drużyn 
krakowskich istniejących o- 
becnie — zaprasza wszyst­
kich harcerzy i harcerki na 
jubileusz, który organizuje w 
-dnitr-tt listopada. Uroczystoś­
ci rozpoezną się Mszą §w. w 
Kaplicy Wazów w Katedrze 
Wawelskiej o godzinie 10-tej 
rano. O godzinie 12-tej odbę­
dzie się uroczysty apel na 
dziedzińcu Wawelskim. Or­
ganizatorzy zapraszają na u- 
roczystości wszystkich har­
cerzy i harcerki ziemi kra­
kowskiej.

Komuniki NOT
Dni» 10 listopada 1981 r. <i 

godzinie 14.00 w Klubie NOT w 
Nowej Hucie odbędzie się pu­
bliczna prezentacja dorobku in­
żynierskiego ubiegających sie o 
spcjalizację zawodową: mgr ini. 
Zenona Ziemskiego i mgr inż. 
Teodora Godawy.

SITPII zaprasza wszystkich 
zainteresowanych <lo wzięcia u- 
tlzialu.

Omijać z daleka...
Wszystkich chętnych do za­

mieszkania jako współloka- 
torów ostrzegamy, iż blok nr 
9 w Osiedlu Boh. Września 
należy omijać z daleka. W 
tym to bowiem bloku państwo 
N. naciągają bezkarnie na­
iwnych. Nie dalej jak wczo­
raj zgłosiło się do Redakcji 
młode małżeństwo, które w 
miesiącu sierpniu br. zawar­
ło "umowę o wynajęcie poko­
ju z używalnością kuchni na 
jeden rok. plącąc z góry 25 ty­
sięcy złotych. Niestety przed 
paroma dniami pan N. powró­
ciwszy do domu w stanie nie­
trzeźwym wszczął ordynarną 
awanturę nowej lokatorce żą­
dając dopłaty miesięcznej w 
wysokości 250 zotych.

Młodzi lokatorzy nie mogąc 
się dogadać z gospodarzem u- 
dali się do władz dzielnicy 
ale tam poinformowano ich, 
iż sprawę mogą tylko skiero­
wać na drogę sądową. No ale 
jak się sądzić z. gospodarzem, 
kiedy się u niego zamieszku­
je. Trzeba opuścić mieszkanie 
i dochodzić praw na drodze 
sądowej Kiedy pokrzywdzeni 
wychodzili z mieszkania na­
potkani sąsiedzi poinformo­
wali ich. że i tak mieli szczę­
ście. bo wszyscy Doprzednicy, 
!:t.-c v dali sii. nabrać. o wie­
le krócej tu przebywali.

A swoją drogą kto położy 
kres barbarzyńskim prakty­
kom państwa N ’ (cm-oD
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WARUNKI STABILIZACJI

Czy telewizja kłamała?

Dziennik telewizyjny podał o zdewastowaniu w dniu 13 
października w Sandomierzu grobu pułkownika Wasila 
Skopenki, wyzwoliciela tego miasta w 1944 roku. Usły­

szałem z ust nauczycielki Szkoły Podstawowej nr 4, której 
uczniowie mieli sprofanować grób, jak było naprawdę. Pod­
czas pobytu z delegacją Zarządu Oddziału ZBoWiD Kom­
binatu HiL i Koła Związku Inwalidów Wojennych w Nowej 
Kucie, złożyliśmy wiązanki kwiatów przy obelisku cmen­
tarnym. Wtedy spotkaliśmy grupę dzieci i prowadzącą je 
nauczycielkę z tej szkoły. Oto jej relacja.

„Cala sprawa wyglada inaczej niż ją przedstawiła tele­
wizja, radio i prasa. To fakt, że trzej chłopcy ośmioklasiści 
z naszej szkoły, poszli tego dnia na wagary. Marek, Artur 
i Krzysiek. Powędrowali na cmentarz, który leży za mia­
stem. Nie mieli z sobą żadnych łomów, młotków, czy in­
nych narzędzi, co mogłoby Świadczyć o zamiarze świadome­
go zniszczenia tego grobu. Pułkownik Skopenko jest legendą 
naszego miasta. Chłopcy biegali po cmentarzu. W pewnym 
momencie Marek oparł się o płytę grobową płk Skopenki. 
Zmurszałe zwieńczenie grobu przechyliło, się i upadło. 
Płyta była mocno podniszczona, nie restaurowana 
od bodaj trzydziestu lat. Gdy cała trójka zobaczyła 
co się stało, uciekła. Potępiamy ten wybryk, jest on jednak 
wynikiem głupoty chłopca, a nie aktem świadomej prowo­
kacji, czy wandalizmu. Nie rozumiem, dlaczego tej sprawie 
nadała propaganda tyle hałasu. Po co i komu to było po­
trzebne?"

Relacji tej wysłuchała cała kombatancka delegacja z na­
szego Kombinatu, z prezesem Antonim Dałkowskim. Do­
dam jeszcze, że Zbowidowcy w skupieniu uczestniczyli w 
apelu poległych. Jego tekst odczytał Stanisław Zachara.

Jak stwierdziliśmy, grób mieszczący się kilka metrów od 
obelisku, otwiera długi szpaler mogił żołnierzy radzieckich 
(jest ich na tym cmentarzu 12 tysięcy). Grób płk Skopenki 
znajduje się obecnie w remoncie, powstaje nowa betonowa 
płyta nagrobna i nowa tablica.

JERZY DANEK

(Dokończenie ze str. 1) 
pinią tą polemizował W. Har- 
dek mówiąc, iż skurczeniem 
się kompetencji nie można tłu­
maczyć braku obiecanych przez 
min. Szałajdę cyklicznych spo­
tkań na tematy HiL, braku 
komisji mającej ocenić stan 
zdrowia hutników.

W tym momencie zabrał 
głos delegat z Bochni propo­
nując, by dalszą dyskusję nad 
programem KRH zawiesić, a 
wszelkie uzupełnienia kiero­
wać w formie pisemnej po­
wracając do tej sprawy pod­
czas zbliżającego się walnego 
zebrania delegatów. Wniosę*  
przegłosowano.

Z kolei J. Zak, przewodni­
czący Sekcji Emerytów i Ren­
cistów zaznajomił uczestników 
plenum z aktualnym stanem 
dyskusji nad problemami lu­
dzi, których reprezentuje. J. 
Zak, w imieniu sekcji, skry­
tykował generalnie ministe­
rialny projekt ustawy o zao­
patrzeniu emerytalnym i ren­
townym pracowników. Pro­

Trwający od wielu już tygo­
dni impas w rozmowach wła­
dzy ze społeczeństwem budzi 
zaniepokojenie i coraz bardziej 
utwierdza nas w przekonaniu, 
że władza ze społeczeństwem 
rozmawiać nie chce lub nie 
potrafi. Znamienne, iż taktyka 
władz w rozmowach z „Soli­
darnością” polega na utrąca­

SZCZĄTKI MAUZOLEUM
Czytelnikom, którzy zapyty- jemy, że są to szczątki kolum- 

wa|i skąd pochodziło zdjęcie naljv otwierającej miejsce spo- 
•belisku w kształcie luku fcu Q Lisowskich na 
triumfalnego zamieszczone w 
poprzednim numerze „Głosu” Cmentarzu Łyczakowskim we 
na naszej kolumnie informu- Lwowie.

niu wszelkich pozytywnych 
inicjatyw społecznych. Wszy­
stkie takie propozycje są trak­
towane przez partię i rząd ja­
ko próby przejmowania wła­
dzy. Spotykają się one z o- 
strymi atakami władz poprzez 
środki masowego przekazu i 
działania administracyjne. 
Niejednokrotnie fałszuje się 
Ich treść lub, w najlepszym 
przypadku przemilcza.

W ten sposób porozumienia 
nie osiągniemy nigdy. Posta­
wa władz partyjnych i rządo­
wych może być oceniana jako 

jekt ten. zdaniem sekcji, po­
wiela istniejące obecnie błędy, 
dyskryminuje tych, którzy i 
teraz dysponują najniższymi 
świadczeniami. Zaproponowa­
no, by w dalszych rozmowach 
z ministrem Rajkiewiczem u- 
czestniczył jeszcze jeden czło­
nek KRH.

Dalsza część obrad kon­
centrowała się na dwóch spra­
wach: najwłaściwszej formie 
reglamentacji wyrobów mięs­
nych dla mieszkańców Kra­
kowa oraz zasadności wpro­
wadzenia sprzedaży wyrobów 
wędliniarskich na kartki 
w kioskach Kombinatu. 
Stwierdzono, że błędne 
decyzje rządowe w tym 
zakresie spowodowały ogrom­
ne zniecierpliwienie załogi. W 
poniedziałek doszło do straj­
ku części załogi w Koksow­
ni ze względu na niesprawie­
dliwy rozdział kartek mięs­
nych. inne wydziały także 
zapowiadają protesty w tej 
sprawie. W rezultacie długiej 
dyskusji podjęto apel do zało­
gi Kombinatu (zamieszczony 

Rezolucja KRH
wynikająca z określonej dog­
matyki ideologicznej lub tak­
tyki sprowadzającej się do jak 
najmniejszych ustępstw, łą­
cznie z wycofaniem się z już 
podpisanych zobowiązań.

Działania te wskazują aa to, 
że władza do reformy ustroju 
dopuścić nie chce. Niemniej, 
porozumienie jest niezbędnym 
warunkiem neutralizacji na­
pięć społecznych i wyjścia z 
kryzysu ogarniającego wszy­
stkie dziedziny życia i powo­
dującego wzrost niezadowole- 
ma. o czym świadczą napły­
wające ze wszystkich stron 
kraju wiadomości o niekontro­
lowanych wybuchach społe­
cznego gniewu. 

na 1 stronie), przyjęto także 
wniosek, by w Krakowie za­
stosować system reglamentacji 
przyjęty już i sprawdzony w 
województwach zachodnich 
Stwierdzono, że decyzja o 
wprowadzeniu sprzedaży wę­
dlin na kartki na terenie 
Kombinatu zapadnie dopie­
ro wówczas gdy inne zakłady 
pracy, (gdzie już prowadzi 
się taką sprzedaż) nie wyco' 
fają się z tego. Zebrani wska­
zywali na wady tego syste­
mu i żądano, by Zarząd Re­
gionu Małopolska doprowa­
dził do ujednolicenia systemu 
sprzedaży. Poruszono także 
sprawę braków w zaopa­
trzeniu w odzież roboczą pra­
cowników. zwłaszcza w buty. 
Na zakończenie obrad przyjęto 
rezolucję o warunkach jakie 
władza musi spełnić by mo­
gła nastąpić stabilizacja spo­
łeczna. a Stanisław Handzlik 
odczytał treść Listu Otwartego 
Stefana Bratkowskiego do 
członków KC zebranych na 
ostatnim Plenum PZPR.

A oto zestaw najważniej­

Punktem wyjścia do porozu­
mienia musi być uznanie przez 
władze oczywistej tezy, że od­
powiedzialność za katastrofal­
ną sytuację, w jakiej znajdu­
je się Polska ponosi partia 
rządząca. Oto minimalne wa­
runki jakie muszą być spełnio­
ne celem ustabilizowania sy­
tuacji w kraju:

1. konsultowanie ze społe­
czeństwem wszystkich decyzji, 
co uwiarygodni poczynania 
władz i jest niezbędnym wa­
runkiem, identyfikacji celów 
państwa z dążeniami społecz­
nymi.

2. odblokowanie społecznych 
inicjatyw służących dobru o- 
gólnonarodowemu 

szych wniosków podjętych na 
zebraniu KRH:

— proponuje się wprowa­
dzeń ie uporządkowanej regla­
mentacji poprzez wykorzysta­
nie sieci sklepów spożywczycn, 
mięsnych i niewykorzystanych 
sklepów innych branż z wyzna­
czeniem obszaru zaopatrywa­
nia. dnia i godziny odbioru 
przez konsumentów.

— KRH domaga się od 
władz m. Krakowa umożliwie­
nia kontroli społecznej pro­
dukcji i rozdziału żywności na 
terenie województwa

— Ze względu na Kłamliwe 
informowanie społeczeństwa w 
środkach masowego przekazu, 
blokowanie informacji i prze­
inaczanie faktów proponuje s ę 
by członkowie związku w HiL 
zawiesili uiszczanie opłat za 
korzystanie z TV wystosowali 
apel o podjęcie podobnych 
działań do wszystkich Komi­
sji Zakładowych w kraju.

ADAM RYMONT 
ANNA GORAZD

3. zaniechanie bezprzedmio­
towej walki ideologicznej i 
skupienie sił na formułowaniu 
realnego programu doraźnego, 
kt,óry w sposób przekonywu­
jący przemówi do społeczeń­
stwa i wyzwoli jego energię.

4. stworzenie Społecznej Ra­
dy Gospodarki Narodowej.

5. dostęp do środków maso­
wego przekazu.

6. podjęcie zdecydowanych 
kroków zapewniających społe­
czeństwu minimum biologicz­
nej egzystencji.

7. poniechanie represjono­
wania związkowców.

Społeczeństwo ma konstytu­
cyjne prawo decydowania o 
sobie. Żądamy jego realizacji

Komisja Robotnicza Hutników 
NSZZ „Solidarność” 

Kombinat Metalurgiczny 
Huta im. Lenina w Krakowie

Adam Michnik przedstawił 
własną ocenę obecnej sy­
tuacji panującej w naszym 
kraju i wizję jej rozwoju w 

przyszłości odpowiadając na­
stępnie na pytania padające 
ze szczelnie wypełnionej sali. 
Stwierdził m. in. iż idziemy w 
trudne czasy, ku konfliktowi, 
nie ku stabilizacji. Istnieje 
możliwość kompromisu, ale je­
go poprzeczka nie może być 
ustawiona poniżej porozumień

Mówi Adam Michnik:

skwitował krótko: nie*pr*ej-  
mujmy się. Przed sierpniem 
też istniał zakaz strajkowania, 
a jednak strajki wybuchły! O- 
ceniając postawę Lecha Wa­
łęsy. jego słowa o własnym, 
indywidualnym programie 
„Solidarności” rzeki: nie je­
stem ani psychoanalitykiem 
ani spowiednikiem Wałęsy 
więc nie wiem co miał na mii- 
śli mówiąc o własnym odrę­
bnym programie. Nie zgadzam

mieć charakter polityczny. 
Nasz też jest taki, ale nie w 
sensie sięgania po władzę W 
tym sensie nie mamy progra­
mu politycznego. Ktoś zwrócił 
uwagę na fakt występowania 
z szeregów „Solidarności”. Co 
zrobimy gdy z 10 min zostanie 
nas tylko 5 min i przestanie­
my reprezentować taką siłę 
jak w tej chwili?

W Sierpniu wszystkie na­
dzieje społeczeństwa zostały

II LISTOPADA

Ta władza jest jak piękna kobieta...

Dla przywrócenia właściwej rangi 
obchodom rocznicy 11 listopada ZR 
Małopolska NSZZ „Solidarność'’ obej­
muje patronat nad organizacją tych 
obchodów.

ZR akceptuje i popiera działalność 
Komitetu Organizacyjnego Obchodów 
Rocznicy Odzyskania Niepodległości 
Polski. powołanego przez Prezydium 
Zarządu. ZR zatwierdza ramowy pro­
gram uroczystości związanych z Rocz­
nicą na terenie Krakowa i całego Re­
gionu, apeluje do KZ i wszystkich

członków Związku o pomoc w pracach 
organizacyjnych i liczny udział w im­
prezach okolicznościowych. Prosimy KZ 
o udekorowanie zakładów pracy, bu­
dynków, taboru transportowego itp. 
w dniach 10, 11, 12 listopada br.

Proponujemy załogom rozważenie 
wcześniejszego odpracowania dnia 
11. 11., aby był on dniem wolnym od 
pracy.

Uchwala ZR Małopolska 
z dn. 13. 10. 81

sierpniowych. Zapytany o me­
tody protestu stosowane przez 
„Solidarność” skrytykował 
ideę strajku generalnego: w o- 
becnej sytuacji nie możemy 
grozić tą bronią Nie uzyskało­
by to społecznej akceptacji. 
Moim zdaniem błędem było 
zagrożenie strajkiem general­
nym po incydencie bydgoskim. 
Nie wolno sięgać po ten stra­
szak, gdy 113 członków Związku 
boi się go bardziej niż władze. 
Na strajk generalny możemy 
zdecydować się jedynie w o- 
bliczu zupełnie wyjątkowych 
zdarzeń.

Głos kogoś zaniepokojonego 
co się stanie gdy rząd przefor­
suje zakaz strajku. A. Michnik

„Bank Leków" „Solidarności"
Zaopatrzenie chorych w 

leki odbywa się trybem usta­
lonym dla importu docelowe­
go przez Min. Zdrowia i Opie­
ki Społecznej. „Solidarność” 
nie zajmuje się ich dystry­
bucją. .jodynie sprawuje kon­
trolę nad ich rozdziałem.

Tryb postępowania jest na­
stępujący: należy zwrócić się 
do lekarza o wystąpienie z 
wnioskiem o import docelowy, 
jeśli lekarz uzna to za uza­
sadnione Jednocześnie istnie­
je zasada, że leki te są prze­
znaczone wyłącznie dla 
chorych hospitalizowanych lub 

się ze stwierdzeniem, ze woda 
sodowa może uderzyć Lecho­
wi do głowy. To się już stało! 
Ostatnim sygnałem ostrzegaw­
czym były wyniki wyborów 
na gdańskim zjeżdzie. Jeżeli 
niekwestionowany charyzma­
tyczny przywódca otrzymuje 
jedynie nieco ponad 50 proc, 
głosów to znaczy, że ma prze­
ciwko sobie połowę delegatów. 
Ten fakt powinien mu dać 
wiele do myślenia.

Na pytanie czy jego zdaniem 
program „Solidarności" jest 
programem politycznym A. 
Michnik odpowiedział: w kraju 
rządzonym ' ■ ' t-Zr-t

Ż. program niezależnego 
związku zawodowego musi 

w czasie kontynuacji leczenia 
szpitalnego.

Leki są zdeponowane w 
centralnej składnicy farma­
ceutycznej.

Wnioski należy składać w 
dwóch egzemplarzach na obo­
wiązujących drukach. Drugi 
egzemplarz wniosku akceptu­
je Komisja Zakładowa „Soli­
darności” przy danej jedno­
stce służby zdrowia, pierwszy 
jest przekazywany do reali­
zacji. drugi Komisja Zakłado­
wa przekazuje do Społecznego 
Komitetu Banku Leków NSZZ 
„Solidarność” w Warszawie, 

ulokowane w „Solidarności". 
Część z nich nie została zre­
alizowana. Rodzi to apatię i 
frustrację. — stwierdzi! Mi­
chnik — powiem banał. Im 
lepiej Związek będzie praco­
wał tym mniej ludzi będzie 
opuszczało jego szeregi, tym 
będziemy silniejsi. Stawiacie 
wiele zarzutów KK. ale po­
myślcie. większość inicjatyw 
musi wychodzić właśnie od 
was. z zakładów pracy. Wy je­
steście właśnie tą siłą!

Co nas czeka w najbliższej 
przyszłości? Nie wtem — po­
wiedział ekspert KRH. — Ta 
władza jest jak piękna kobie­
ta: nagła i niespodziewana.

(ar)

ul. Skierniewicka 16/20. Reali­
zacja wniosków następuje 
przez pion zaopatrzenia far­
maceutycznego.

Komu wadziło hasło wypi­
sane na schodach wejściowych 
do Budynku Administracyj­
nego HiL? „Program narodu 
— programem «Solidarności:«". 
Zostało ono skrupulatnie za­
malowane szarą farbą przez 
ludzi w szarych kombinezo­
nach. Decydenci też są znani. 
Zapewniamy, że rewanżu nie 
będzie.

Wszechnica Związkowa dla nauczycieli
Rozpoczęły się w paździer­

niku kursy dla nauczycieli 
języka polskiego i historii. 
Oto tematy wykładów cy­
klicznych: Literatura emigra­
cyjna i podziemna. Całość 
kursu z zakresu literatury 
krajowej prowadzi Tomasz 
Burek — Instytut Badań Lite­
rackich — Warszawa oraz Jo­
lanta Rokoszowa (UJ) i Adam 
Zagajewski.

Oto proponowane tematy 
wykładów na listopad i gru­
dzień: Rola Literatury w
przełomach politycznych os­
tatniego ćwierćwiecza. Pow­
stanie drugiego obiegu wy­
dawniczego. Rozwój niezależ­
nego czasopiśmiennictwa. 
Charakterystyka głównych 
czasopism literacko-sp^łecz- 
nych (Zapis. Puls, Krytyka. 
Res. Publica).

Po każdym temacie przewi­
dywane jest spotkanie autor­
skie.

Wykłady odbywają się 14/15 
listopada. 12/13 grudnia. W 
soboty i niedziele. Zgłoszenia 
i zapytania proszę kierować 
do Anny Szwed w Zarządzie 
Regionalnym al. Krasińskiego 
11 B. p. 410 IV p., tri. 22-84-44 
w. 27.

Kurs z zakresu historii pro­
wadzony jest dwoma równo­
ległymi cyklami. W soboty 
wykłady dotyczące okresu od 
1918 r„ do zakończenia II woj­

ny światowej, w niedzielę — 
historia współczesna PRL.

Listopad: T. Kadenacy: Po­
lacy i Litwini w XX wieku. 
R. Lcgutko: Od wielkiej koa­
licji do zimnej wojny.

Grudzień: K. Przyboś: Dzia­
łalność niepodległościowa Jó­
zefa Piłsudskiego. K. Zamor­
ski: Stalinizm w Polsce.

SOCJOLODZY
FRANCUSCY W KRH

Gośćmi KRH byli w ubieg­
łą środę socjolodzy francuscy 
z Paryża. Alain Touraine, 
Francois Dubet, Michel Wie­
wiórka. Prowadzą oni bada­
nia nad genezą i kierunkiem 
rozwoju ruchu związkowego 
w Polsce po Sierpniu. Odwie­
dzili już organizacje związ­
kowe ..Solidarności!’ w Gdań­
sku. Katowicach. Wrocławiu. 
Szczecinie i Łodzi. Ich zda­
niem „Solidarność” w trakcie

W środę 18 listopada o godz. 14 odbędzie się w 
Kombinacie Huty im. Lenina zebranie przewodni­
czących komisji zakładowych NSZZ „Solidarność” i 
delegatów z terenu odpowiadającemu okręgowi wy­
borczemu nr 1. W programie: sprawy praworząd­
ności i bezpieczeństwa związku, zaopatrzenia Nowej 
Huty, przygotowań do zimy.

Styczeń- Z. Solak: PPS i 
KPP w okresie międzywojen­
nym K. Przyboś: Październik 
! 956 roku.

Zuloszenia na ten «ani adre«. 
Pełną listę proponowanych 
tematów wykładów na bieżą­
cy rok szkolny podamy w na­
stępnym numerze.

konsolidowania się związku 
przechodzi zdecydowaną ewo­
lucję. Pierwszy etap to było 
uniezależnienie związku od 
władzy, następny, uniezależ­
nienie się przedsiębiorstw i 
stworzenie samorządów pra­
cowniczych, następny jaki o- 
bccnie przeżywamy to walka 
o .liberalizacje systemu poli­
tycznego i ekonomicznego w 
kraju. W spotkaniu z socjo­
logami francuskimi wzicli u- 
dział: Mieczysław G’I. St. 
Świątek, Witold Cybulski. Ka­
zimierz Nosalski i Janusz Mi­
chałowicz.
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(ou’o wyraźnie się zdewaluow.ało i dalej ulega degra- 
dac.ii. Mówi się bowiem i mówi rzucając setki stów, 
wyraża się najrozmaitsze opinie. Prezentuje różne 

punkty widzenia. Rozdyskutował się. rozgadał cały kraj. 
Chwilami odnoszę wrażenie, ze poza gadaniem. nic~się u 
nas nie dzieje. Rzeczywiście, potokiem słów niektórzy 
chcą odwrócić naszą uwagę od tego co najważniejsze i 
wa.ne. W potoku słów chcą utopić istotne treści. Słowa­
mi i tylko słowami — chca zastąpić działanie.

Jestem zdania, że bez gadulstwa można i należy po 
prostu zalatwtać szereg spraw tak bardzo dziś dla nas 
ważnych. Można pomagać w ulżeniu ciężkiej doli- zwyk­
łego konsumenta, którym przecież jest, każdy z nas.

Przekonałem się będąc w Sandomierskim, że jabłka 
wecie nie musza, byc tak drogie jakie są w krakowskich 
skiepach. W punktach skupu mocna było dostać, oczy- 
wtśce hurtowo, ładny owoc w cenie 20—2.5 złotych za ki­
logram. Spady nadające się na kompot były po... 10 zł za 
kilogram. Owoców oferowano masę — ty.ko brać.

Ale inicjatywy zbiorowego zaopatrzenia naszyci} pra­
cowników w jabłka jakoś nie widać. Uważam, że zasadą 
powinno być obecnie ukierunkowanie wycieczek hutni­
ków w tereny obfitości jabłek, aby umożliwić zakupy. 
Diarrego mamy płac'ć po 40—45 zł za jabłka, skoro taxi 
sam owoc możemy kupić o połowę taniej? ,

W potoku słów 
giną czyny

Inna projoozycja. Dzwoni do redakcji jedna z Czytelni­
czek i ze zgrozą mówi o braku mydła w swym domu co 
może doprowadzić do fatalnych skutków wskutek zanie­
dbania htgteny osobistej. Myć się proszkiem? Nie, to nie 
do pomyślenia.' Przydział mydła jest śmiesznie mgły. Ni­
gdy nie plasowaliśmy się w zużyciu mydła na głowę oby- 
wciela wysoko w światowej statystyce. Teraz spad.ticmy 
chyba niżej Uuszmenów. Ale i ten kawałek przydziało­
wego mydła trudny jest do zdobycia. Opisała Czytelni­
czka dantejskie sceny jakie się rozgrywały przed „Lud­
wikiem” w walce o kawałek mydełka.

Czy musimy się tak męczyć, konkludowała. Czy nie by­
łoby możliwe, wzorem tylu innych, zakładów pracy Kra­
kowa. aby ułatwił nam ktoś zakup. Czy nie byłoby ma­
zi.we tak pokierować sprawą, aby przy kwitowaniu pobo­
rów. wraz z pieniędzmi dostawać ten kawałek wymarzo­
nego mydła?

Nie wiem, może to jest diablo trudna sprawa, ale coś 
przecież można robić, a nie poprzestawać na gadaniu.

Mówi się i mówi jakie to dobrodziejstwo umożliwienie 
ludziom wcześniejszego przejścia na emeryturę A gubi 
się sprzed oczu minusy kryjące się za tą sprawą. Oto. 
jednoczesne odejście z pracy tylu ludzi wysoko kwalifi­
kowanych. doświadczonych fachowców ani chybi odbijc się 
ujemnie na pracy huty. Tych ludzi nie będzie miał kto 
zastąpić. I druga sprawa: odejdą z reguły ludztc o wyso­
kich przeciętnych zarobkach, może nawet najwyższych 
Czy stać nas jako kraj, aby pobierali swe gaze, nie pra- 
cując. Myślę, że o wiele rozsądniejsze byłoby stop­
niowe umożliwianie ludziom przechodzenia na emery­
turę. a nie naraz.

Życie pokaże już niedługo czy moje obawy i wątpliwo­
ści w tym względzie nie są słuszne. (jd)

Od artykułów, które ukazały się 
na temat Wydziału Przerobu 
Żużla minęło kilka tygodni, a nic 
się tutaj nie zmieniło. Jak gdy­
by czas zatrzymał się w miejscu. 

Do odwiedzenia, ponownie, tego naj­
dalej wysuniętego w teren obiektu 
huty poderwał nas i zobligował tele­
fon z wydziału.- Przyjeżdżajcie. sprawa 
pilna, marnotrawstwo z olejem i sma­
rem trwa w dalszym ciągu. Setki li­
trów cennego materiału (bez którego 
stają samochody) spływa bezużytecz­
nie i wsiąka w ziemię.

Alarm w pełni uzasadniony. Nikt 
przecież nie może spokojnie patrzeć 
na marnotrawstwo, w dodatku gdy 
nasza gospodarka leży w gruzach.

PO PROSTU... DO ZIEMI
Jest (¡pi wkrótce na miejscu, ale naj­

smaczniejszy kąsek sprzątnięto mi 
sprzed nosa. Remont, w wyniku któ­
rego miał być położony kres wycieko­
wi oleju z młynów „Areofal”, był za- 
o.anowiny na 15 września. Nie rozpo­
częto go, ani w tym terminie, ani w 
następnym, a przez wytarte uszczelki 
olej wyciekał coraz większą strugą. 
Spod młyna usunięto zwały ziemi wy­
mieszanej z olejem — taką gęstą pap­
kę będącą świadectwem niechcianego, 
ale fakt jest faktem, marnotrawstwa. 
Pozostała tylko lśniąca tłuszczeni pla­
ma na ziemi, a na nici ślady odciśnię­
te gąsienicami spycharki.

Odkładany remont wreszcie 2 listo­
pada się rozpoczął, młyny stoją, a więc 
i olej już nic spływa na ziemię i do ka­
nału

Ile tego oleju wyciekło do tej pory 
na dobę?

Słyszę w odpowiedzi, że dużo, a 
przed samym remontem więcej niż 
kiedykolwiek. Tak na dobę ok. 10—20 
litrów', chociaż trzeba naturalnie wsiać 
pod uwagę również zużycie smarów.

Sumuję liczbę, wychodzą mi z nich

niemałe kwoty tracone przez hutę bez­
powrotnie i zupełnie niepotrzebnie. Ale 
nie to jest jeszcze najgorsze Olejów i 
wszelkiego rodzaju smarów tak dotkli­
wie dziś brakuje na rynku. Ich pro­
dukcja opiera się na imporcie i po­
chłonie dewizy, których tak bardzo 
brakuje. Nie można więc w ź.adnwn 
przypadku godzić sic na marnotraw­
stwo i tolerować wyciek oleju!

SZTUKOWANY FILC
Kolejne pytanie: czy przeprowadza­

ny obecnie remont młynów „Aerofal”. 
założenie nowych uszczelek na łożyska, 
wyeliminuje dotychczasowe marno­
trawstwo? Bardzo chciałbym usłyszeć 
twierdzącą odpowiedź na to pytanie ze 
strony dozoru technicznego wydziału. 
Ale pewności nie ma żadnej co do wy­
niku. Rcmontowcy potykają się bo­
wiem o tak zwykła i prozaiczną spra­
wę. jaką jest brak filcu na uszczelki. 
Potrzebny jest file gruby o iluś tam 
centymetrach. Nie ma takiego filcu, 
nic zdołało go zapewnić hutnicze Zao­
patrzenie. Zdobyto filc znacznie cień­
szy. łączy się go z sobą, zszywa. Ale, 
czy tym sposobem zdoła się zapewnić 
prawidłowe funkcjonowanie uszczelek 
i zatrzymanie wycieku? Czy może być 
mowa o trwałości takiego sztukowi nc- 
go materiału? Kolejne pytanie, na któ­
re bardzo trudno udzielić dziś jakiejś 
odpowiedzi...

Rozumiem, że sprawa jest trudna 1 
chyba skomplikowana. Ale od czego 
inżynierskie głowy? Wszak nie takie 
problemy były już w naszym Kombina­
cie pokonywane. Sadzę, że i teraz uda 
sic jakoś zatrzymać strumień oleju pły­
nącego do nikąd!

SKĄD TYLE ŻELASTWA?
W pobliżu młynów straszy przybysza 

widok wysypiska składającego się z 
dużych brył żużla stalowniczego i plą­
taniny wszelkiego rodzaju żelastwa.

Obok stoi koparka mająca uporać się 
z tym bałaganem. Nie sądzę, aby to 
było możliwe. Maszyna tu niewiele 
zdziała: żeiastwo trzeba wybierać ręcz­
nie przy ogromnym wysiłku. To skła­
dowisko. to wielki i bolesny problem. 
Mogłoby go nie być gdyby... Stalownia 
Martenowska przesyłała żużel bardziej 
wymiarowy mieszczący sic w kratow­
nicy zsypu i w dodatku nie tak fatal­
nie zanieczyszczony metalem!

O sprawie tej mówi sic i mówi. Po­
stulaty wspólracująccgo ze Stalownią 
wydziału nie trafiają jakoś do serr oraz 
umysłów i nic się eiąglc nie zmienia. A 
musi się coś zmienić, gdyż stan taki ja­
ki jest obecnie nie może trwać wiecz­
nie!

Policzmy koszty pracuje koparka, 
trudzą się ludzie, ciągle zagrażają nie­
szczęśliwe wypadki. Składowisko, to 
obraz nędzy i rozpaczy. A może raczej 
dużo ludzkiej bezsilności?

Nie wierzę, aby nie można załatwić 
także i tej,sprawy. Nie wydaje mi się 
„marzeniem ściętej głowy" postulowa­
ne cddawna przedłużenie torów kolejo­
wych o kilkanaście metrów co znako­
micie zmieniłoby sytuację.

MOŻE W 1983 ROKU...
Słyszę od kierownictwa wydziału, te, 

owszem, został opracowany wniosek 
modernizacyjny, wszystkim, którzy ma­
ją coś do powiedzenia, bardzo się po­
dobał. Ale upad!. Miały być suwnice 
zamiast koparek. Odseparowanie złomu 
miało się odbywać mechanicznie, bez 
udziału ludzi. Oddział mączki nawozo­
wej byłby w pełni nowoczesny. Ale, czy 
będzie? W planie na rok... 1983 prze­
widziana została modernizacja, już dziś 
jednak słychać, że o skromnym nieste­
ty. dalece nie wystarczającym zakresie.

W ten sposób nigdy nie ruszymy z 
miejsca, a Wydział Przerobu Żużla bę­
dą e niestety traktowany jako coś w 
redzaju miejsca zesłania.

JERZY DANEK
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Dawno już minęły czasy, w 
których huta praeowa a 
na najwyższych obrotach 
wyciskając z urządzeń całą 

moc produkcyjną. Dzś olany

WCZASY ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE
Ozrodek Wczasów i Kolonii informuje, że wczasy wypo­

czynkowe w ośrodkach .ciasnych na turnusy świąteczno- 
non ■ roczne przydzielane są przez zakłady i wydziały w ra­
mach "trzymanego rozdzielnika.

Ośrodek posiada natomiast w walnej sprzedaży od dnia 
9 listopada skierowania wczasowe do ośrodków FWP w 
rejonie Dolnego Śląska.

Równocześnie informujemy, że począwszy "d tegorocznych 
turnusów świątcczno-noworocznych wprowadza się zasadę 
przedpłat w formie kaucji wynoszącej 500,—- zl od skiero­
wania wczasowego 11-dniowego i 250,— tl ed turnusu 
'-dniowego.

Szczegółowe zasady dotyczące trybu wpłacania kaucji i 
ewentualnych zwrotów zostały przekazane na zakłady i wy- 
dz'a'y pismem Dyrektora ds. Pracowniczych znak DL/3283 81 
z dnia 11 łipca bież. roku.

okrgśiąne są według realnych, 
(dodajmy bardzo skromnych) 
możliwości, przede wszystkim 
zaopatrzeniowych. surowco­
wych. energetycznych. Plany 
tc są z reguły około 2-5—30 o 
niższe od realizowanych, m e- 
siąc w miesiąc, w latach po­
przednich.

JAK RYŁO W PAŹDZIER­
NIKU? Pracowaliśmy według 
zadań planu dostosowanego do 
możliwości zaopatrzenia huty 
w podstawowe surowce, głów­
nie — w węgiel. Może ktoś po­
wiedzieć. że mała to chwała, 
ale ten realistycznie skonstru­
owany plan został wykonany z 
nadwyżką. Wyniosła ona, we­
dług wartości dodatkowo 
sprzedanych wyrobów oraz 
usług, około 151 milionów zło­
tych.

Co prawda większość wy­
działów walcowniczych by a 
nękana postojami wynikający­
mi z ograniczeń dostaw energii 
elektrycznej, ale także tutaj

Nie najgorzej!
obniżone zadania były jednak 
w pe;ni realizowane.

Podobnie z zadań wywiązały 
się załogi wydziałów surowco­
wych. Mieliśmy poważne kło­
poty biorącc się z braku nie­
których surowców pomocni­
czych. pr’ede wszystkim żela­
zostopów Zostały one jednak 
przezwyciężone.

ZADANIA REMONTOWE 
także zostały w październiku 
wykonane chociaż poważnym 
utrudnieniem były zaniżone 
dostawy acetylenu oraz brak 
cementu.

Jak przedstawiała się pro­
dukcja w poszczególni di 
asortymentach? Zakład ZO 
wykonał i przekroczył plan w 
obydwu swych podstawowych 
asortymentach. Zakład Kokso­
chemiczny wykonał plan. 
Także Wielkie Piece wykonały 
zadania z nadwyżka ok. 31 tys. 
ton surówki. Wydz. Przerobu

Żużla wykonał plan we wszy­
stkich trzech asortymentach. 
Dobry rezultat uzyskały za­
łogi naszych Stalowni: wyko­
nały plan dając dodatkowo 53 
tys ton stali!

Zalega Walcowni Zgniatacz 
dostarczyła w październiku 
dodatkowo 21 tys ton kęsisk 
oraz 10 tys ton kęsów. Zalega 
Slabinga przekroczyła swój 
plan o 13.6 tys ton produkcji. 
Nadwyżka wyrobów gorąco- 
walcowanych wyniosła 19.5 tys 
ton.

Zalega Walcowni Zimnej 
Blach — B-l wykonała plan, a 
dodatkowa produkcja blachy 
ocynowanej elektrolitycz­
nie — 2.800 ton. Załoga Wal­
cowni Blach Karoseryjnycn 
wykonała zadania. Dobrze spi­
sała się załoga wydz. Rur 
Zgrzewanych, która dostarczy­
ła dodatkowo ok. 72 km rur 
stalowych.

Załoga ZPH w Bochni w- 
kona'a swój obniżony plan w 
blachach prądnicowych itr?-- 

-.'formatorowych, a w asor' - 
mencie kształtowników zim" 
giętych — z nadwyżką 2.7C-) 
ton.

Wyników’ tych, w obecnej 
trudnej sytuacji zaopatrzenio­
wej, nie możemy się wstydzę

Perspektywy pracy w listo­
padzie? Zadania produkcyjne 
są mniej więcej na tym sa­
mym poziomie co w paździer­
niku. Podobnie również będzi' 
sie kształtować zaopatrzenie w 
surowce i materiały pomocni­
cze. Plan powinien być zatem 
wykonany.

ZBLIŻA SIĘ ZIMĄ, wiele 
przygotowań do niej zostaio 
zakończonych, ale zagrożę" e 
stanowi dostawa paliwa. Jak 
na razie węgiel dostarczany 
jest do huty rytmicznie, zgod­
nie z pomniejszonymi przy­
działami. Zapasów na okres 
zimy nie ma. Z tego wniosek, 
że od regularności bieżą­
cych dostaw- węgla zależeć 
będzie ciągłość pracy naszego 
Kombinatu.

(jd)
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„Zostawcie nas w spokoiv" — mówi Jan Godawtec.

W pięćsetmetrowej odległo­
ści od Głównej Bramy Kom­
binatu IliL w Krzeslawicach 
mieszkają dwaj BRACIA GO- 
DAWCOWIE. Kiedy w 1949 
roku zaczynano budowfać kom­
binat metalurgiczny Jan miał 
już pięćdziesiąt sześć lat. a 
Błażej dochodził pięćdziesiąt­
ki. Byli wówczas właściciela­
mi paru hektarów urodzajnej 
ziemi, na której gospodarzyli 
od lat. To było cale ich bo­
gactwo. i całe życie.

Pierwsza łopata, pierwszy 
spychacz zranił ich mocno, ale 
przecież nie na tyle, ażeby nie 
mogli wyleczyć sie z tej cho­
roby. Kiedy przyszło do roz­
liczeń za 2 hektary zabranej 
ziemi, Godawcowie zrzekli sie 
przysługującej im należności 
na rzecz państwa. Czy był to 
gest wielkości i patriotyzmu 
wobec Ojczyzny, czy zwątpie­
nia. nikt już tego nie doj­
dzie.

Przed paroma dniami przy­
szedł do Redakcji wiceprezes 
Komitetu Osiedlowego z Krze- 
łlawic pan ANTOSIEWICZ z 

interwencją w sprawie Go- 
dawców. bowiem warunki w 
jakich ży.lą urągają podstawo­
wym normom życia. Zdarza 
się, że ci starcy już grubo po 
osiemdziesiątce nie mają czę­
sto co do ust włożyć.

Postanowiłem zapoznać się 
z aktualnym stanem warun­
ków bytowania tych ludzi i 
wraz z Antosiewiczem i foto­
reporterem udaliśmy sie w 
sąsiedztwo Dworku Matejki. 
Przed domem, spotkaliśmy 
Jana Godawca. który wracał 
z dzbanem wody do domu. 
Starcza zakopcona twarz, z 
obnażona chrząstką nosową 
spoglądała bojażliwie spod 
grubej, opadaiacej na oczy 
kominiarki. Błażej w tym 
czasie wybrał się po chleb 
do kiosku. Nie wiedzia­
łem od czego zacząć w 
spotkaniu z tym ludzkim 
nieszczęściem. Z tego zakło­
potania wyrwał mnie Jyn. 
swoim b°?radnvm zapytaniem. 
— Po co znowu idziecie, prze­
cież my nie przestępcy, zo­
stawcie nas w spokoju.

O miejsce
— Ale przecież zima idzie, 

a wy w takich warunkach nie 
możecie mieszkać — przerwał 
Janowi Antosiewicz.

Rzeczywiście. Przed nami 
stał nie dom. ale pozostałości 
dawnej drewnianej chałupy, z 
małymi oblepionymi gliną 
oknami. Weszliśmy na podwó­
rze. Z dachu chałupy pozo­
stały tylko strzępy, które 
przecież w żaden sposób nie 
mogą chronić pomieszczeń 
mieszkalnych. Zeszli sie są- 
siodzi. przyszła najbliższa są­
siadka pani Czernkowa. która - 
od lat stara się pomagać Go- 
dawcom. A Jan w dalszym 
ciągu protestował przeciwko 
temu wtargnięciu. Tłumaczy­
łem mu. ź.e przyszliśmy mu 
pomóc, ale nic to nie poma­
cało. Pani Czernkowa powie­
działa nam. że nie ma się mu 
co dziwić, bo tu stale ktoś ich 
nachodź’ d^kurtają chuligani 
Drz'-c*-od7ac  p-d dom pić 
wódkę a ootem walą w 
spróchniałe drewno, dobiłaiąc 
sie do okien, by im ubliżać. 
Kiedy nie spotykają sio. t ich
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TERENOWE GRUPY OPERACYJNE - KONTRA GMINNYM „UKŁADOM“
Nie wszędzie, z entuzjazmem przyjmowano początkowo Wojskowe Grupy Operacyjne — 

mówi ppłk Artur Śliwa.
Trudno zresztą się dziwić ludności wiejskiej. Wieści chodziły przecież różne, a to że 

ostatnie bydlę wyprowadzą z zagrody do punktu skupu, że będą zaglądać do każdego za­
kamarka.- Minęło kilkanaście dni od powołania Wojskowych, Terenowych Grup Ope­
racyjnych i już przynajmniej dla zdecydowanej większości stało się jasne, żc wojsko ma 
zwalczać gminne układy czyli’ kliki, przez które przeciętny rolnik nie mógł się prze­
drzeć, że wojsko ma przede wszystkim ujawniać spekulację. A więc grupy operacyjne 
mają być sprzymierzeńcem uczciwej ludności a ostrze ich działania skierowane jest w 
miejsko-gminną nomenklaturę; w ociężałą administrację ciągnącą rolnictwo w dół.

Wojsko w Drwini
Jedziemy więc z wojskiem w teren. W skład 

grupy operacyjnej wchodzą — ppłk ARTUR 
ŚLIWA (kierownik grupy), ppłk ALFRED 
KAWIECKI, podchorąży JAROSŁAW 
WRZESZCZ i kierowca zielonego „gazika" 
ADAM KARLIK. Cel podróży — gmina Drwi­
nia. Ta część województwa jest bardziej zna­
na grupie operacyjnej. Podobne inspekcje już 
odbyli w Wawrzeńczycach, Smiłowicach. W 
Wawrzeńczycach było to zebranie wiejskie, 
na którym panowie w mundurach zapoznali 
się z całym kalejdoskopem wiejskich proble­
mów od węgla poczynając a na widłach koń­
cząc. W Smiłowicach odwiedzili księdza pro­
boszcza, bo kto jak kto, ale ksiądz (nie wszę­
dzie oczywiście) jest największym autoryte­
tem moralnym na wsi. Zresztą księża swoją 
społeczną misję w tych trudnych czasach tra­
ktują na serio 1 starają się władzy pomagać.

WŁAŚNIE W WAWRZEŃCZYCACH — 
mówi podchorąży Wrzeszcz — słabo przebie­
gał skup ziemniaków. Dopiero, gdy ksiądz 
rąbnął z ambony kazanie — sprawa ruszyła z 
kopyta. I jest to przecież duża rzecz, by 
współdziałały wszystkie czynniki mające coś 
do powiedzenia na terenie gminy.

Tym razem pierwszym etapem podróży jest 
Urząd Gminny w Drwini. Ppłk Śliwa zosta- 
je na miejscu by zapoznać się ze skargami i 
interwencjami pisemnymi rolników. Pozosta­
li członkowie grupy będą tych skarg wysłu­
chiwać na żywo, w sklepach. GS-ach. placach 
targowych. Dowództwo na ten czas obejmuje 
ppłk Alfred Kawiecki.

Przed pobliskim kioskiem kilka kobiet 
trzęsie się z zimna. Oczekują na margarynę 
i chleb. Okazuje się. że sprzedawczyni roz­
prowadziła już cały limit masła. Sprzedawa­
ła nawet na następny miesiąc (był to piątek, 
30 października).

— Po cn ma leżeć i jełczeć. Sprzedałam 
wszystko. W kiosku jest kasza, mąka, kom­
poty...

Jedziemy do Spółdzielni Kółek Rolniczych. 
Wszystkie maszyny, ciągniki i sprzęt na po­
dwórcu. Wygląda to imponująco — wielość 

zgromadzonego sprzętu rolniczego. Mniej im­
ponująco natomiast przedstawia się sytuacja
— stoi to wszystko z powodu braku paliwa.

— Jeszcze do wczoraj — mów, prezes SKR 
Stefan Baniak — robiliśmy orki a dziś cał­
kiem klops. A tu trzeba rozwieźć obornik, 
przeprowadzić wapnowanie gleb. Ciągniki 
stoją czwarty dzień.

PISMO W SPRAWIE PALIWA wysłano do 
POM-u w Opatkowicach i na razie cisza. 
Ppłk Kawiecki notuje sprawę jako super pil­
ną. Ludzie zaczynają się kręcić, jedni w tym 
czasie przy konserwacji maszyn, inni przy­
najmniej udają, że pracują. W każdym razie 
te braki paliwa są smutną koniecznością z 
punktu widzenia ekonomicznego, a nie „osz­
czędnością".

W Dziewinie trafiamy do sklepu. Jest do­
stawa wyrobów wędliniarskich. W kolejce 
kilkadziesiąt osób. Ppłk Kawiecki sprawdza 
kwity — dostawa opiewa na 30 kilgramów
— kiełbasa zwyczajna, krakowska, mielonka. 
Trzeba to rozsądnie podzielić, a w tym przy­
padku i zdania są też podzielone. Ci. bliżej 
lady wołają: po kilogramie. Ci na końcu ko­
lejki: po pół kilograma. Ppłk Kawiecki u- 
względnia interesy większości — ustalamy, że 
po pół kilograma.

W ośrodku Gminnej Spółdzielni w Świnia- 
rach w magazynie leży saletrzak. Interesuje­
my się dlaczego tak pusto, nie ma rolników. 
Przecież o saletrzak rolnicy prowadzą boje, 
jest to nawóz najbardziej pożądany dla oko­
licznej ziemi.

— Saletrzak dostaliśmy dopiero dzisiaj — 
tłumaczą w GS Dowożą jeszcze nadal. Za­
raz ludzi powiadomimy.

SKLEPY W ŚWINIAKACH zaopatrzone są 
podobnie jak gdzie indziej, a może nawet le­
piej. W kilku przypadkach można to było 
stwierdzić zaledwie przez szybę. Bo na przy­
kład sklep z obuwiem zamknięty na cztery 
spusty — żadnej informacji z jakiego powo­
du. Podobno sprzedawczyni jest chora. Na 
sklepie z artykułami gospodarstwa domowe­
go, także zamkniętego, również żadnej infor­

macji — dlaczego? Nie podano nawet do wia­
domości — kiedy i w jakich godzinach bywa 
otwarty.

To fakt, że nie zawsze, podobnie jak i w 
mieście, jest co sprzedawać w tych sklepach 
przez cały dzień. Wojskowa Grupa Operacyj­
na zauważa więc, że trzeba byłoby ograni­
czyć czas pracy placówek handlowych, ale z 
podaniem konkretnej wiadomości mieszkań­
com.

Zupełnym skandalem okazuje się być gmin­
na gastronomia. W barze „Nadwiślańskim" 
w Swiniarach kompletne pustki. Rezolutna 
bufetowa, mająca rozeznanie co w kraju, i 
za granicą — może -zaoferować konsumen­
tom jedynie kapustę. Tylko i wyłącznic k a- 
pustę. Bez chleba i ziemniaków.

— Ziemniaków, wyjaśnia miejscowy ko­
mendant milicji towarzyszący wojskowej lu­
stracji w ogóle się tu nie gotuje. Sanepid 
nie pozwala bo nie ma obieralni. A już zor­
ganizowanie obieralni nic powstało w głowie 
ani -obsłudze baru, ani władzom gminnym. 
Nic ma też chleba... choć chleba nic 
powinno przecież brakować. W efekcie 
nikt nie ma ochoty na „samą" kapustę a bu­
fetowa podparta pod boki opowiada, jak to 
we Francji nic się nie marnuje We Francji, 
w takim barze z pewnością nawet pracowni­
cy dysponujący tylko kapusta wymyśliliby 
jakieś łazanki, pierogi z kapustą, placki, pyzy 
itp. Tutaj czeka się — może przywiozą ja­
kieś mrożonki, wystarczy wtedy tylko pod­
grzać!

WYNIKI PENETRACJI TERENU, ppłk 

Kawiecki relacjonuje w urzędzie gminnym. 
Po kilku dniach należałoby stwierdzić, co 
zmieniło się w gminie Drwinia.

Ppłk Śliwa skończył badanie skarg — pi­
semnych. Było ¡eh zaledwie kilka. Zastana­
wiamy się dlaczego tak mało. Oczywiście, z 
góry odrzucamy punkt widzenia — jakoby 
tutaj akurat było wszystko cacy. Natomiast 
możliwe jest, że część różnych pism inter­
wencyjnych mieszkańcy tej gminy ślą do 
przedsiębiorstw, jako że 70 procent mieszkań­
ców. to chłopo-robotnicy, a struktura wiej­
skich gospodarstw kształtuje się poniżej 3 ha. 
W mojej głowie snujc się jeszcze myśl — a 
może ludzie nlę wierzą swojej władzy?

Tę wątpliwość trudno wyjaśnić w czasie 
jednej wizyty ale Wojskowe Grupy Opera­
cyjne mają działać aż do odwpjania i jest 
nadzieja, że ich obecność pozostawi trwały 
ślad w gminach.

TRZEBA BĘDZIE SIĘ też przyjrzeć, iak 
działa „handel wymienny". Zainteresowanie 
sprzętem gospodarstwa domowego, meblami 
jest duże. Skorzystają z tego niestety w pier­
wszej kolejności ci, którzy „przetrzymali" 
świnie i bydło. Zainteresowanie byłaby więk­
sze, gdyby pokazały się na wsi maszyny rol­
nicze i drobny sprzęt, jak choćby widły. Han­
del wymienny, o którym się dużo mówi na 
wsi, ma także konkurencję ze Śląska. Przy- 
jedżdżają stąd ludzie wprost z węglem i „za­
mieniają" go na tuczniki.

— Za dużo problemów jak na jeden dzień... 
HENRYKA ROSIEK 

Fot. Stanisław Gawliński

na swojej ziemi
reakcją sikają po oknach. Nie- 
zno-n'..' są także i dzieci, alg 
i ci. którzy ćhcą ich stąd wy- 
rz icić, zakończyła pani Czern- 
kowa.

Rzeczywiście sprawa Goda- 
wców ciągnie się już co naj­
mniej od dziesięciu lat. Ten 
problem znają władze dzielni­
cy i komitety opiekuńcze, ale 
nikt nie wic, jak ją definity­
wnie załatwić. Wszyscy wie­
dzą, że iest to wstydliwa spra­
wa ludzkiej tragedii, ale są 
bezsilni. Chciano ich przenieść 
do sąsiedniego domu. a'e Go- 
dawcowie się nie zgodzili, bo 
tam w czasie okupacji był a- 
reszt. w którym bito ludzi i 
starym ludziom strach się tam 
było przenosić. Oni przecież 
nie mają pojęcia co się dzisiaj 
w świecił? dzieje, żyjąc cza­
sem przeszłym, łan był kilka 
lat na froncie w czasie pierw­
szej wojny światowej, i do 
dziś często wychodzi na pole 
w garnku na głowie, sądząc, 
że jest to żołnierski hołm, 
który chroni głowę przed 
BzraDnelami. A ziemia i dom 

jest ich, i nigdy stąd nie o- 
dejeją.

Sytuację Godawców zapre­
zentowałem w Urzędzie Dziel­
nicowym. Postanowiono je­
szcze raz udać się na to 
miejsce. Zaproponowałem, a- 
żeby Godawców zostawić na 
ich własnym podwórku, bo 
takie im przysługuje prawo, 
obojętnie z jakićj pozycji by 
nie patrzeć. Umieszczenie ich 
w jakimkolwiek domu nie 
rozwiąże ich problemów, bo 
wszędzie będą się czuli 
źle. Ale jeśli ich zostawić to 
przecież nie w tym domu, któ­
ry nie nadaje się do żadnego 
remontu a tylko do rozwale­
nia. Więc jeśli nie remont to 
budowa jakiegoś małego, wy­
godnego domku. Zastępca na- 
cclnika dzielnicy WŁADY­
SŁAW GOFROŃ podejmuje 
szybką decyzję — Zbudujemy 
im na ich placu domek przy­
najmniej pięć na sześć me­
trów kwadratowych z pomie­
szczeniami na węgiel i drew­
no. Oczywiście wszystko o- 
parte o pomoc zakładów pracy 

i dalszej rodziny mieszkają­
cej obok, tylko potrzebny po­
śpiech. bo zima się zbliża. 
Wszyscy przystąją na taką 
koncepcję, bo przecież tylko w 
ten sposób można uratować to 
co najważniejsze — prawo 
człowieka do miejsca na 
swoim kawałku ziemi.

W chwili, kiedy oddajemy 
tekst do druku tysiąc pusta­
ków żużlowych przywieziono 
na plac budowy, które naczel­
nik Gofron załatwił u dyrek­
tora Maclalka w „Żelbetach”. 
Inne materiały budowlane 
dostarczone zostaną z innych 
przedsiębiorstw. Projekt dom­
ku został opracowany przez 
inż. Jerzego Ludzika. Budo­
wą zajęła się rodzina. W mie­
siącu łiostopadzie jeśli pogo­
dą dnpiszc. stanie domek. Wy- 
posażeinein zaś zajmie sie mgr 
Alicja Krawczyk z ZOZ-u.

Sprawa .która wlokła się 
latami, załatwiona została w 
dwóch dniach męską, i ludz­
ką decyzją wicenaczelnika 
GOFRONA.

MARIAN OLEKSY
Tak wygląda dach chałupy. 5

Fot. L. JASIEWICZ }
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Nastały dziwne czasy. Dzisiaj turiścle-Folaknwi łatwiej 
wybrać się na wycieczkę w dżungle Nowej Gwinei lir d<> 
Drezna czy Blaty sławy. Tym cenniejsze stały się zatem 
wszelkie wyjazdy za miedzę. Hutnicza organizacja ZSMP. 
pomimo trudnośri i barier utrzymuje jako jedna z nielicz­
nych w kraju kontakty z zaprzyjaźnionymi zagranicznymi 
związkami młodzieżowymi W czerwcu w HiL gościli spor­
towcy z SSM huty im. Klementa Gnttwalda w Ostrawie 
Miałem ostatnio okazję towarzyszyć grupie TKKF ZSMP 
z naszego Kombinatu udającej się w rewanżu do Czecho­
słowacji.

Wyruszamy spęd DMR o 
gc-dz 6 20 w antykryzy- 
sowym, bojowym na­
stroju Niektórzy co bard "lej 

przywiązani do wycieczko­
wych tradycji psioczą na r. o- 
nopolową posuchę, ale i pro­
hibicji cieszy się sportowy 
duch. Granicę przekraczamy 
w księstwie cieszyńskim Tak 
księstwie! Reglamentacyjna 
paranoja sprawiła, że w Cie­
szynie miejscowe sklepy ob­
sługują wyłącznie tubylców 
Śniadanie? Proszę bardzo, 
bar mleczny serwuje specjal­
ność zakładu: bułki z solo­
nym ma-łem Nie psuje to 
uczestnikom wyprawy humo­
ru. Tam się najemy.

Na granicy niespodzianka 
zadająca kłam wrażym gło­
sem skrzeczącym o upadku 
prestiżu ZSMP Celnicy oka­
zują nam pełne zaufani--, 
prowadzenie odprawy po­
wierzając szefowi wycieczki 
Kaziowi Chrzanowskiemu.

futra z lisów, kryształy 
brylanty, znaczki ..Solidar­
ności" są’ Nie ma?

No to jedziemy. A za szla­
banem autokar rozbrzmiewa 
okrzykami zdumienia przyby­
szów z czwartego świata:

spójrzcie na tę wystawę, ile piłkarzy ręcznych Zc s’czy- 
butów! A tutaj kiełbasa! Po- piorniaka pożyczono toż nie­
byt w Ostrawie zaczynamy które przepisy: bramki wol-

Od 0:3 z Laosem do... 
...podartych spodni prezesa

oczywiście od zakupów 
Smoczki, termosy i jak przy­
stało na sportowców — tramp­
ki Skromne zasoby koron 
błyskawicznie topnieją W 
budynku dyrekcji NI1KG 
wita nas serdecznie Jarka, 
wiceprzewodniczącą miejsco­
wej organizacji SSM W sto­
łówce czeka już gorącą kola­
cja Wieczorem spotykamy 
się z pozostałymi członkom 
zarządu SSM z huty im 
Gottwalda ze znakomicie mó­
wiącym pc polsku przewodni­
czącym Jirini Ż.aćkiem. Dys­
kutujemy oczywiście o «prą 
wach interesujących 'bie 
strony a rozmowy przebiega-

no zdobywać tylko spoza li­
nii 6 metiów! W tych niety­
powych warunkach lepiej la- 
dzą sobie gospodarze Obyd­
wie drużyny z HiL przery­
wają. z Wietnamem 0.1. z 
CSRS 0 L Laosem 0:3 i z 
CSRS B remisują 0:0.

Znacznie leniej wiedzie się 
siatkarzom (Grzelak, Michoń. 
Jasiński. Duniec. Fularz, 
Wiśniewski. Sz.rdlo. Seta). 
Gromią kolejno Kubę i CSRS 
W przerwie rozochocon'- zwy­
cięstwami ścięcia ć,viczy 
sam preze' Chrzanowski nrzv- 
płacaizc to pękniętymi «n< d- 
mami re.nrozentacyjnegn gar­
nituru N.i ławce dwumetrowy

PROPONUJEMY...
W DKK HIL, ul. Majakowskiego 2:

in.11. godz. 18.00 ..Raba Niżna 8t" — wernisaż wystawy poplene­
rowej członków Nowohuckiej Grupy Twórczej.

W KLUBIE ..KUŹNIA” os. Złotego Wieku 11:
8.11. godz. 11.03. „Niedziela z bajką” — projekcja bajek filmo­
wych.
8.11. godz. 17.00 ..Dyskotekowe rytmy”
12. 11. godz. 18.00. FONO-KLCB prezentuje nagrania grupy 
MAANAM — cz. II.

W KLUBIE „SrODPOLE” os. Na Wzgórzach:
9.11. godz. 18.00 ..Polsko, relaks mej nadziei...” — koncert z oka­
zji odzyskania niepodległo* * 'i.

AKTUALNOŚCI
Zakończy) się turniej o tematyce BHP organizowany wspólnie 

przez ZZ ZSMP i KZ „Solidarności" w ZM. W finał« rozegra­
nym w Klubie Młodych zwyciężył J. Cisak (M-S) przed Cz. Sa­
mkiem (M-P) i St. Wlezieniem (M-3).

Również wspólnie z KZ „Solidarność" ZZ ZSMP ZM zorgani­
zował dla pracowników zakl.adu trzydniową wycieczką do 
Warszawy. X

*
W dniach 6—8.11. w Krynicy Morskiej spotkają się przedsta­

wiciele organizacji mlodz.eżowych zakładów noszących imię 
Włodzimierza Lenina. Omówione zostaną zasady współpracy w 
toku 1982.

*
I 8. 11. w Klubie Młodych junacy hufca 17—7 OHP otrzymają 

legitymacje ZSMP. Aktem tym zainaugurowane zostaną obchody
I „Dnia Junaka".

Z
fach. 19.00 Program lokalny. 
20.00 Artur Papazjan gra Cho­
pina i Debussy’ego. 20.15 Stani­
sław Skrowaczewski w tel. poi.
20.50 Ronald Petit i jego balet. 
21.10 ,.Wratislavia cantans"... 
21.40 24 godziny. 21.50 Recital, 
którego nie było. 22.10 Wirtuoz 
fletu: Alain Marion. 22.20 Bisy 
Eleny Obrazcowej. 22.30 Laure­
at konkursu Wieniawskiego.

WTOREK
Program I

14.30 „Jak wprowadzać re­
formą gospodarczą?". 16.30 
Dziennik. 16.50 „Michałki". 17.20 
Polska Kronika Filmowa. 17.30 
Telewizja młodych. 18.10 Rol­
nicze rozmowy. 18.20 ..Impulsy”.
18.50 Dobranoc. 19.00 Z archi­
wum telekina — „Piwo". 19.30 
Dziennik. 20.00 „Wszystko o re­
formie". 20 15 „Przestępstwo 
prawie doskonale” kom. krym. 
prod. RFN. 21.55 „List" o go­
spodarce". 22.40 Dziennik.

10.11. godz. 16.00. Rozpoczęcie indywidualnego turnieju szachowe­
go.

W KLUBIE KOMBATANTA os. Górali 23:
6.11. godz. 17.30. Wieczór pieśni i ballad w rocznicę Rewolucji 
Październikowej Występują: Katarzyna Szlęk — laureatka 1 “- 
stiwalu Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze i zespól Ad Libi­
tum.
9.11. godz. 17.30. ,.1918 — o wolność się nie prosi, ale się ja We­
rze” — w rocznicę odzyskania niepodległości śpiewa LESZEK 
WOJTOWICZ (artysta Piwnicy pod Baranami)
12. 11. godz. 17.30. Punkt widzenia — spotkanie i redakcją 
Dziennika Polskiego.

W KLUBIE SENIORA m. Na Skarpie «4:
9.11. godz 9.30 Wycieczka do Szczawnicy i Krościenka (wyjazd 
spod siedziby klubu).
11.11. godz. 17.00. Spotkanie z redakcją Gazety Krakowskiej

SOBOTA
Program I

12.30 Piosenka na dobry po­
czątek. 12.40 „Co słychać w Pol­
sce?". 13.40 W starym kinie „Co 
mój mąż robi w nocy”, film 
prod. poi. 14.55 Teleturniej dla 
dzieci. 15.10 Magazyn antymoto- 
ryzacyjny. 16.10 Dziennik. 16.40 
Kino oko. 17.50 .Magazyn pana 
Manna”. 18.20 Program publicy­
styczny. 18 50 Dobranoc. 19-00 
..Diament radży” — film poi.
19.30 Dziennik. 20.15 Studio 2 
(c.d.). 20.20 „Syberiada" (2) — 
film prod. radź. 2?. 00 Program 
firmowy studia-2 22.30 Koncert 
z okazji rocznicy Wielkiej Re­
wolucji z kremlowskiego Pałacu 
Zjazdów w Moskwie. 23.20 
Dziennik. 23.30 „Tygrys z Oma­
ha".

Program TI
16.00 „Ligabue" ’(3) — włoski 

serial. 17.05 D-ień radziecki w 
tel. poi. 17 10 ..Październik a 
Polska". 17.20 „Donieck” — film

dok. 17.35 „Tatarstan” — film 
TV ZSRR. 18.15 Rozmowa b. ko­
respondentów w ZSRR. 18.20 
„Trzy pola pod jednym niebem"
— film TV ZSRR.18.45 Rozmowa
z delegacją TPRP. 19.00 Pro­
gram lokalny. 20.00 Dzień ra­
dziecki w tel. poi. (c.d). 20.05
„Polacy w rewol. październiko­
wej". 20.15 „Konstantin Iwa­
now” ’— film biogr TV ZSRR 
o W. Leninie. 20.45 „Syberia 
dziś” — film TV ZSRR. 21.25 
„Śnieżne drogi Czukotki” - 
film TV ZSRR. 21.40 ..Klinika 
doktora Sappa'” — film TV 
ZSRR. 22.05 ..Klucze do miasta”
- film TV ZSRR. 22.20 „Krl- 
hsdarscy starcy” — film TV 
ZSRR. '22.35 Balet leningradzki”. 
22.50 Gra Raymond Pauls.

NIEDZIELA 
Program I

9.00 „Teleranek TDC” — w 
programie „Mój generał" (1) — 
film radź. 10.30 ..Antena". 1100 
I lig*  piłki nożnej. 12.45 Dzisn-

ją w przyjacielskiej atmo­
sferze A potem juz we włas­
nym groi.ie do późna trwają 
nocne rodaków rozmowy 
Menażerowie zespołów usta­
lają taktykę na poranne za­
wody Spartakiada ma charak­
ter międzynarodowy. Startu­
ją drużyny Kuby, Laosu 
Wietnamu CSRS i... Polski 
Egzotyczne reprezentacje zło­
żone są z obcokrajowców za­
trudnionych w NHKG Pracuje 
ich tutaj ponad tysiąc a.rbick- 
ty sportowe zlokalizowane są 
właśnie na terenie osiedla 
hoteli robotniczych, w których 
mieszkają.

asi futboliści (występowa­
li w składzie' Sadowski. 
Libera. Krzcczowski, Przc-

pnlski. Gadek. Gąsior. Gola 
Starowicz. Lach. Kowalski. 
Doniec Scmpoch, Holuj. Ru­
dy) są niemile zaskoczeni 
Przyzwyczajeni do wystę­
pów na wspaniałym boisku 
nr 4 Hutnika tu zmuszeni sa 
grać na asfaltowym placu 
przeznaczonym normalnie dla

W. Grzelak konfidencjonalnie 
ściska niższego o cztery gło­
wy skośnookiego Wietnam­
czyka' daj stary grabę, u nas 
jest teraz takie samo dzia­
dostwo jak u was...

W finale hutnicy grają z 
Laosem Szybko uzys- 
Kuja zdecydowaną pize- 

wagę i wtedy na parkiet, już 
w sportowym stroju, wkracza 
ponownie niezrażony Prezes. 
Mecz się wyrównuje, ale za 
to oklaskujemy gromko ofiar­
ne pady Kazia. Wreszcie wy­
grywamy!.

Obok hali na stadionie 
startują lekkoatleci Prym 
wśród nich wiedzie niezmordo­
wany Adam Gawor Rankiem 
gdy wszyscy jeszcze spali on 
już trenował na ulicach nie­
opodal betelu, a teraz jest 
drugi w biegu na 1500 m. 
Oprpcz A Gawora na nodium 
stanęli również W. Grzelak 
(II m w pchnięciu kula) 
J. Seta (II m. w skoku w dal). 
Gola Scmpoch (II i III m. w 
sprincie !00 m)

Objuczona medalami, pro­
porczykami i dyplomami opu­
szcza ekipa TKKF spartakia­
dowe obiekty. Po obiedzie 
i kilku godzinach zajęć w 
podgrupach gościmy jeszcze 
w Domu Kultury. Obserwuje­
my rozgrywany na estradzie 
ciekawy zapewne (nie pytaj­
cie jednak o co chodziło) kon­
kurs a po chwili tanecznej 
zabawy żegnamy Ostrawę. 
Kierunek- Kraków!

a zakończenie kilka słów 
komentarza. Dobrze się 
dzieje że ZSMP w HiL 

nie zasypia gruszek w popiele 
i nie zważając na wszelkie 
przeszkody kontynuuje swą 
’.»graniczną współpracę Po­
dobne do ostrawskiei wypra­
wy. organizowane na zasadzie 
wzajemnej wymiany i kom­
pensacji kosztów są najtań­
szą formą turystyki. Mało tego. 
Wyjazdy zwartych, zgranych 
ekip z Polski mogą przyczynić 
się do przełamania narastają­
cych barier nieufności Ich 
postawa może być jednoznacz­
ną odpowiedzią na często nie 
grzeszące obiektywnością rela­
cje i komentarze na temat 
naszego kraju

ADAM RYMDNT

W' KLUBIE MIjODYCH os. ,Mlni|ości.1: , t
9.U. godz 18.00 „Podroż po Indiach” — pokaz przeźroczy i pre­
lekcja Jana Kalniusa.
¡0.11. godz 16.00 Turniej brydża sportowego.
12.11. odz. 17.00 „Szarada" — film fab prod. polskiej.
13.11. godz. 16.00. Turniej brydża sportowego.

W KLUBIE „FAMA" os. Willowe 29:
9.11. godz. 19.00 Kawiarnia Artystyczna — śpiewa Barbara Szcze­
pańska.
10.11. godz. 19.00. Nowohucki Klub Literacki — spotkanie autor­
skie Jana Polkowskiego w Kawiarni Literackiej
12.11. godz 19.00. Klub Publicystyczny. Spotkanie pod hasłem 
„Echa zjazdu". O programie NSZZ ..Solidarność" dyskutują Ha­
lina Borlnowslfa — ekspert Zarządu Regionalnego i Mieesysiaw 
Gil — przewodniczący KRil

TRZEBA POBUDZIĆ 
PRODUCENTÓW ŻYWNOŚCI

PROGRAM
nik. 13.30. Tel. koncert życzeń. 
14.15 Losowanie dużego lotka.
14.30 Dla dzieci: „Bajka o Emi­
lu". 15.10 „Wszystko o reformie". 
15.45 „Koń mój przyjaciel”. 16.15 
„Monitor rządowy”’. 16 40 „Lal­
ka” (4). 18.05 Program rozryw­
kowy. 18.45 „Proste pytania”. 
19.00 Wieczorynka. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 „Szeryf z tamtych 
lat” prod. USA. 22.00 Spor­
towa niedziela. 22.30 program 
muzyczny.

rrogram II
11.15 „Na frontach rewolucji" 

— program wojskowy. 13.40 
Dla tych, którzy pracowali w 
sobotę. 13.55 „Kwiaty jesieni” 
film jugosł 15 35 „Pan Tade­
usz”. 16.40 „Nieliczne towarzy­
stwo muzyczne". 17.40 „Miasto 
malarzy" film dok. 18.00 „O-

TELEWIZJI
statni rok Birkuła” radź, film 
fab. 20.00 Filmy dok. 21.55 ,.O- 
padly liście z drzew" — film 
poi.

PONIEDZIAŁEK 
Program I

16.30 Dziennik. 16.50 „Zwie­
rzyniec". 17.20 „Dom i my”. 
17.30 „Ile jest życia” (8) — 
„Noc księżycowa" — serial TP. 
13.20 „Klinika zdrowego czło­
wieka". 18.50 Dobranoc. 19.00 
..Zabijaka” — film poi. 19.30 
Dziennik. 20.15 Teatr telewizji 
— „Przedwiośnie”. 22.20 Pro­
gram public. 2250 Dziennik.

Program II
18.15 — 23.00 — „Goście sezo­

nu muzycznego 81". 18.20 In­
terpretacje Bacha. 18.40 Muzyka 
dawna na dawnych instrumen-

Wiesci i wysokich szczebli...

Na legalne saksy!
Reforma gospodarcza, o czym powszechnie wiadomo, dopro­

wadzi prawdopodobnie do znacznej redukcji zati udnie.i a w 
polskich zakładach pracy. Rozwiązania problemu nadwyżki 
siły roboczej szukamy m. in. w jej eksporcie. Nie jest to 
łatwe. Żaden z europejskich krajów nie przyjmie z otwartymi 
rękami potencjalnych tłumów gastarbeiterów z Polski. Nego­
cjacje na ten temat sa bardzo skomplikowane. Pewne, szanse 
na legalne saksy stwarzają umowy międzyrządowe pomiędzy 
PRL a NRD i CSRS. W ramach tych porozumień pewna ilość 
polskich pracowników zostanie zatrudniona w przedsięb.or- 
stwach ościennych państw. Rekrutację prowadzić będz:e 
ZSMP we wspó'pracv z Wydziałami Zatrudnienia. Temat ten 
byl przedmiotem rozmów przewodniczącego ZG ZSMP Jerze­
go Jaskierni w Berlinie i Pradze.

Do Czechosłowacji jeszcze w tym roku wyjedzie Ok. 500 
osób. Będą to przede wszystkim ludzie młodzi. robotnicy. lecz 
również absolwenci szkól średnich i wyższych uczelni O za­
trudniam indywidualnie na terenie naszego południowego są­
siada. Bliższe szczegóły w tej sprawie mają być znane w 
końcu listopada. Trudno ukrywać, że nasz kontrahent nie 
tryska entuzjazmem i powodzenie całej operacji uzależni od 
rozwoju sytuacji społeczno-politycznej. Istnieje jednak szan­
sa. że do Czechosłowacji wyjedzie nawet 20 tys. młodych ro­
daków.-

Jeszcze trudniejsze są rokowania z partnerami z NRD. 
Skłonni są oni raczej do udzielenia ZSMP pomocy technicz­
nej (np w postaci sprzętu poligraficznego) i materiałowej niż 
otwarcia podwoi przed przybyszami z nad Wisły. I tu istnieje 
jednak szansa na pomyślne sfinalizowan e rozmów. Jak się 
dowiedziałem, również młodzi pracownicy Kombinatu będą 
mogli wyjechać za pośrednictwem ZSMP za granicę. Oczywi­
ście przy uwzględnieniu własnych potrzeb huty. Przypomi­
nam: bliższe szczegóły jeszcze w tym miesiącu!

Przetrwajmy zimę!
ZG ZSMP skierował do swych wiejskich członków drama­

tyczny apel. Czytamy w nim m. in.
Zbliża się zima, która napawa lękiem całe społeczeństw 

naszego kraju... W obliczu narastającej groźby głodu i zimną 
pogłębiają się rozdżwięki między miastem a wsią, robotni*  
kami a rolnikami. Jedni oczekują coraz bardziej niecierpli­
wie na wynik pracy drugich — niestety z coraz gorszym 
efektem. Nie możemy w imię losów naszej Ojczyzny poz­
wolić na wybuch walki klasowej między robotnikami 
a rolnikami polskimi... Odstąpcie w tej dramatycznej sytu*  
cii na kilka miesięcy od żądań wymiany towaru za towar, 
odstąpcie od pozarynkowej sprzedaży swej produkcji, która 
omijając punkty skupu zubaża coraz skromniejszą pulę do 
podziału między wszystkich.... Oczekujemy, że instancje 
gminne i miejsko-gminne włączą się do działania tereno­
wych grup operacyjnych powołanych przez Prezydium Rzą­
du... Wieś otrzymuje w pierwszej kolejności węgiel. Ale do- 
stawy rn^fzą być kierowane przede wszystkim na potrzeby 
produkcji rolnej. Może więc zabraknąć węgla dla wiejskich 
placówek kulturalno-oświatowych... Nie pozwólcie jednak, 
aby musiały one być zamykane, aby z tego powodu cał­
kowicie zamarło życie kulturalne na wsi. Trzeba do ich 
ogrzania wykorzystać drewno. Podejmijcie w swoich gmi­
nach i wsiach już teraz przygotowania w tym celu. Niech 
każde koło zajmie się najbliższą ogólnowiejską placówką, 
niech zaopatrzy ją w dostateczny zapas drewna i czuwa by 
po nie zabrakło...

No cóż. Dzisiaj mało kto chyba już wierzy w skuteczność 
jakichkolwiek apeli. Nie sądzę zatem aby i ten posiądą! 
magiczną moc i rolnicy popędzili ochoczo do punktów skupu 
sprzedawać trzodę i bydło. Jeżeli tak się jednak stanie to 
proponuję by autorowi odezwy wystawić w Warszawie pom­
nik wyższy od Pałacu Kultury.

ŚRODA 
Program I

16.25 Program dnia. 16.30 
Dziennik. 16.50 „Sezam”. 17.20 
Losowanie małego lotka i ex­
press lotka. 17.30 „Giełda" 17.40 
Próg, public. 18.10 I liga ho­
keja na lodzie. 18.50 Dobranoc. 
19.00 „Dama pikowa”, film poi. 
19.30 Dziennik. 20.15 „Henryk 
5", film ang. 22.35 Dziennik.

CZWARTEK
Program I

11.00 Dla szkół. 14.30 „Jak 
wprowadzać reformę gospodar­
czą?" 16.30 Dziennik. 16.50 D'a 
młodych widzów. 17 45 „Poli­
gon". 18.10 Rolnicze rozmowy. 
18.20 „Sonda". 18.50 Dobranoc. 
19.00 „Beczka Amontillado" no­
wela film. TP. 19.30 Dziennik. 
20.15 „Przynęta" ameryk. film 
krym. 21.30 Piłkarski totek. 
2135 „Pegaz" 2.1.20 „Wenus z 
Ule” film poi. 22.45 Dziennik.

Redakcja nie odpowiada za 
zmiany w programie



Nr 45 (1277) ÓŁO5 NOWEJ HUTY Str. 7

KOMBINATOREK
Dodatek nieodpowiedzialny. Redagują niezależni dost*  
wcy humoru niereglamcntowanego.

I rzeki św. Urban: rządowa 
cnota krytyk się nie boi

MAREK OSTACIIOWICZ

FRASZKI
ZGUBNE DLA 

RZECZYPOSPOLITEJ
Kiedyś — era zajazdów, 
dzisiaj — epoka zjazdów.

APEL DO POLAKOW
Bądźmy patriotami — 
s~'rujmy się wiechciami.

KAPITALISTA LAT
TC-TYCH

Czuł się bezpieczny, kiedy 
czytał 

wieczorem Biblię, rano — 
„Kapitał".

NIE TYLKO WŚRÓD 
WROGÓW

Niekiedy wojny 
wypowiedzeniem 

jest „daj mi spokój’’ — 
powiedzenie.

Podsłuchane 
w tramwaju.

Czytałem ostatnio program 
wyjścia z kryzysu opracowa­
ny przez docenta Kurowskie­
go i uważam, że jest bardzo 
logiczny. Nie widzę w nim ni­
czego wywrotowego.»

— Jak to? Przecież Już to 
że jest logiczny jest wywro­
towe!

*
Czy możesz dać mi przepis 

na tanie kruche ciasteczka?
— Weź jedno jajko...
— No wiesz! Te ma być 

tani przepis?'. 'ar

DZIAŁACZ
Wykazał wiele operatywności 
w sprawozdawczości.

ODNOWICIEL
Gdy się od nowa dostosował 
do tych na szczycie 
przyjął przydomek:

„odnowiciel”...

O POŁĄCZENIACH
Że brak więzów w narodzie 
— niesłuszne to zdania. 
Jednych łączą związki, 
innych powiązania...

ZOFIA DROŻDŻ

Echo propagandy sukcesu.
Fot. JÓZEF MA TRAS

r- s -letni Andrzej K. wynalazł banal- 
¿D ”‘e P"’s,y sposób na osiąganie 

wcale wysokich dochodów. Jako 
samotny mężczyzną posiadający 3 pokojo­
we mieszkanie co jakiś czas w krakow­
skich dziennikach zamieszczał anonsu pro­
ponujące wynajem pokoju. Z używalnoś­
cią kuchni, łazienki itp. Chętny na wspól­
ne mieszkanie z panem K. zobowiązany 
był do uiszczenia należności z rocznym 
wyprzedzeniem.

Początkowo wszystko układało się zna­
komicie. Stosunki między .sublokatorem a 
lokatorem głównym były prawie przyja­
cielskie. w miarę jednak upływu czasu 
komitywa zastępowana zostawała wrogo- 
ś.ią. Zaczynały się szykany stosowane 
przez Andrzeja K.. zaczynało się typowe 
obrzydzanie życia sublokatorowi. Taktyka 
pana K. była prosta: chodziło o zmuszenie 
sublokatora do opuszczenia mieszkania 
bez prawa jednak zwrotu czynszu oplaco- 
nc-o z 1! miesięcznym wyprzedzeniem.

Przyznać trzeba, że metoda szykan przy­
nosiła pozytywne rezultaty. Sublokator 

■ :'ł dość, dzielenia mieszkaniowego życia 
z panem K i po totalnej awanturze wy­
prowadzał sie. Andrzej K. zadowolony z 
takiego obrotu sprawy biegi natychmiast 
do prasowego Ciura. Ogłoszeń, opłacał ko­
lejny anons aby potem przyjąć w stroję 
progi następnego lokatora. Znowu zaczy-

naly się szykany, znowu były awantury...
Piątym naiwnym, który dał się nabrać 

dobrodusznym opowieściom Andrzeja K. 
był 25-letni Krzysztof K. Z pełną nadzieją 
opłacił należność za roczny najem pokoju 
w wysokości 21 tys. zł. aby następnie 
wprowadzić się do jednego z blokom w

Kronika Sądowa

Sublo­
kator

Nowej Hucie. Szybko jednak Krzysztof 
Z. przekonał się, że posiadacz mieszkania 
nie jest wcale dobrodusznym i życzliwie 
nastawionym do bliźnich panem...

Na nieszczęście Andrzeja K. jego sublo­
kator był mężczyzną krewkim, energicz­
nym i nie zamierzał darować naciągaczo­
wi kilkunastu tysięcy złotych. W trak­
cie jednej i awantur oświadczył, źe wy­
prowadzi sie z mieszkania najpierw je­
dnak domaga się zwrotu wyłożonych za 
pokój pieniędzy firn,wiście Andrzej K

^małpowany postulat
Kiedy przed rokiem rozbiła się nad Wisłą bani« z postu­

latami u wielu postulujących ujawniły się niewyżyte w cza­
sach szkolnych skłonności do zaglądania przez ramii i od­
pisywania. Ktoś pierwszy napisał: żądam podniesienia rangi 
mojego zawodu. Inni podpatrzyli i zmałpowali. 1 co ciekawe 
postulat ten został niemalże z nawiązką zrealizowany.

Przez zmniejszenie ilości towarów na rynku dowartościo­
wano cały handel, czego symptomem jest dwa razy większa 
niż dotychczas liczba kłaniających się ekspedientkom. Eks­
peryment ten zaczyna jednak przybierać rozmiary niebez­
pieczne. Gdy bowiem przegniemy pałę i na rynku nic już 
nie będzie wówczas ranga znów się może zdewaluować. 
Dźwignięto w górę kontrolerów poprzez danie im posłuchu, 
a także przez olśnienie, że oni mają coś do powiedzenia 
Poprawiło się samopoczucie dziennikarzy odkąd człowiek 
z branży ruszył w premiery. Miodem oblano prześmiewców. 
Satyryk otrzymał stanowisko rzecznika prasowego rządu, co 
jest najwyższą godnoótśą jaką od czasu Stańczyka piastował 
w Polsce humorysta, Jfawet ranga premiera podskoczyła do 
generalskiej, choć nie przypominam sobie, by poprzedni szej 
rządu coś takiego postulował.

Tylko złotówka, niepiśmienna, dogorywa pełna komplek­
sów, gdyż nie upomniała się o awans z młodszego szerego­
wego. A pieniądz jest jak buty. W złych naród daleko nie 
zajdzie, choćby rangi wszystkich zawodów były marszał­
kowskie. LESZEK RAFALSKl

GRUNT TO OPTYMIZM
W krakowskich tramwajach rozlepiono ogłoszenie ob­

wieszczające iż UR ZSMP prowadzi kursy kucharzy, kel­
nerów, bufetowych i kierowników zakładów gastronomicz­
nych.

Tak już bywa, ie im puściej w garnku tym więcej po­
trzeba kucharzy.

TO I OWO
WYJAŚNIŁO SIĘ

Spotkali się dwaj przyjaciele. Jeden drugiego zaprasza do 
siebie na sobotę.

— Nie mogę. W sobotę koncertuje Sclfertino.
— No to przyjdź w niedzielę. »
— W niedzielę teź występuje Solfertino.
— Chodzisz na wszystkie koncerty?
— Nie. ale to są jedyne dni. kiedy mogę odwiedzać jego 

żonę.

OFERTA
W gabinecie dyrektora cyrku zadzwonił telefon:
— Panie dyrektorze, proszę o zaangażowanie mnie.
— A co pan umie robić?
— Tańczyć, śpiewać.
— Co jeszcze?
— Chodzić po linie.
— I co dalej?
— Stawać na głowie. *
— Nic więcej?
— Czego pan jeszcze wymaga od młodego słonia.

REPLIKA
Urzędnik do petenta:
— Pański stan cywilny?
— Nie do zniesienia.

JÓZEF MATLĘGA

na takie rozwiązanie ochoty nie miał ża­
dnej.

Trudno dzisiaj ustalić kto uderzył pier­
wszy -=■ faktem jest jednak, że wymiana 
mosow zakończyła sie dla Andrzcjt K. 
przykrym finałem. Pokaleczonym zająć 
się musialo pogotowie ratunkowe, a tym, 
który pobił milicja i prokurator.

Krzysztof Z. stanął przed sądem oskar­
żony o naruszenie nietykalności cielesnej 
Andrzeja K. Do akt dołączono zaświadcze­
nie lekarskie, z którego wynikało, że po­
szkodowany przez 12 dni leczył się w szpi­
talu, a przez następnych dni 14 kurowal 
się w domu.

Sąd analizując sprawę przesłuchał wszy­
stkich poprzedników Krzysztofa Z., którzy 
wynajmowali pokój u Andrzeja K. Z tych 
przesłuchań wyłoniła się mało ciekawa 
sylwetka pobitego. 1 chociaż skład sądzą­
cy uznał, że postępowanie Krzysztofa Z. 
było bezprawne zwrócił jednak uwagę, że 
sam poszkodowany swoim nagannym po- 
slępowanicm przyczynił się do swojego 
nieszczęścia. IV tej sytuacji Krzysztof Z. 
skazany został na karę 6 miesięcy ograni­
czenia wolności polegającą na potrącaniu 
z jego uposażenia 10 procent. Pieniądze 
zasilą fundusz PKPS.

J. HANDEREK

Co w> tygodniu?
KINA

ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Ucieczka na Atenę” prod, ąn- 
gielskiej, od 15 lat, następny program: godz. 16.15 i 19.00 „Ko­
ziorożec I” prod. USA, od 15 lat.
ŚWIT poranek niedzielny 8 bm. godz. 12.30 „W pustyni i w 

puszczy” prod, polskiej b o.
ŚWIT mała sala od 7 do 8 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 ..Zy­

cie jest piękne” prod, radzieckiej, od 12 lat, od 9 do 10 bm. 
godz. 15.30 i 18.30 „Lotny szwadron huzarów” prod, radzieckiej, 
od 12 lat, od 11 do 12’ bm, godz. 13.00, 17.00 i 19.00 „Biały kruk” 

prod, radzieckiej, od 15 lat, od' 13 do 14 bm. godz. 15.00. 17.15
i 19.30 „Ratownik” prod, radzieckiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 16.00 i 19.00 „Człowiek z żelaza" prod, 
polskiej, od 12 lat, następny program: „Wspólnik" prod, fran­
cuskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 8 bm. godz. 13.00 „Wielka 
podróż Bolka i Lolka”, prod, polskiej, b/o.

ŚWIATOWID mala sala od 4 do 8 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.15 
„Cenny depozyt” prod, francuskiej, od 12 lat, od 9 do 10 bm. 
godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Pierwsze zamążpójście” prod, radziec­
kiej, od 15 lat, od 11 do 15 bm. godz. 15.00, 17.15, i 19.30 „Czy 
zabiła” prod, francuskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
T i 8 bm. godz. 19.15 „Zamiana." (scena Nurt), 9 bm. teatr

nieczynny, 10 bm. godz. 18.00 „Pan Tadeusz", od 11 do 13
19.15 „Krakowiacy i Górale". - ~ "

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 5. małe jagnię, 8. książę litewski, nazywał się 
właściwie Mińdowe, 0. znany fiord i miasto w Norwegii. 12. 
tam się uczysz, 13. osłona lampy, 14. królewskie ubranie 
(wspak). 15. jedna z czterech domu, 17. wedle stawu. 19. jed- 
dna druga, 20. stary człowiek. 23. pasek tkaniny zam ast 
skarpetki, 25. umizgi, 27. kula ziemska, 28. znany rozpuszczal­
nik. 30. rozdziela licznik od mianownika. 31. miasto woje­
wódzkie, 32. zwisa z kapelusza, i okrywa twarz, 33. nauka o 
Ziemi, jej powierzchni.

PIONOWO: 1. ptak z rodziny głuszców, 2. dykteryjka, żart. 
3. pielgrzymuje, 4. zażalenie, doniesienie do władz na nie­
sprawiedliwe postępowanie, 6. miasto Romea i Julii, 7. tytuł 
cesarza Japonii, 10. ma 64 pola, 11. pisze o aktualnych pro­
blemach życia społecznego. 16. nabyta dyspozycja. 18. spe­
cjalny skręt na nartach, 21. nie wolno jej tracić. 22. znany ta­
niec polski, 24.100 kg.. 26. jest w kolanie. 29. biskup krakow­
ski, a od r. 1320 wrocławski. 30. mały.stragan.

Wśród czytelników, którzy do dni*  12 listopada nadeśla 
prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z nr 44
Poziomo: 5. kariatyda. 8. knedle, 9. Aladyn. 12.'parkan, 13. 

anatem, 14. goryl, 15. ratusz. 17. kwiaty, 19. platyna. 20. trój­
kąt. 23. tartak, 25. kaszak, 27. obora, 23. skórka, 30. zdanie, 31. 
Monaco. 32. imadło, 33. Palestyna.

Pionowo: 1. pardon. 2. hiperbola. 3. Atlantyda. 4. zdrada. 6. 
unikat. 7. tyrada. 10. Marsylianka, 11. rozwiązani*.  16. Adyga,
13. trója 21. kabriolet, 22, marynista, 24. turkot, 28. stado, 29. 
aparat, 30. ziarno.

Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z 
43 numeru „Głosu Nowej Huty” wylosowali: ,
Jan SZAKARADEK — 31-324 Kraków ul. Różyckiego 5,30 
Ryszard WOJTON — 31-207 Kraków ul. Siemaszki 44 2 
Maria PTAK — 31-970 Kraków os. Zielone 17/5

UWAGA narody wyślemy pocztą.

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 41-28-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 44-16-66. 44-98-66, 41-95-00 wewn. 55-61. Adres Re- 
Uukcji: Ilula im. Lenina bud. „S”, pokój 113. Druk: Praso­
we Zakiady Graficzne RSW ,.Płasa-Ksrążką-Ruch’’ — 
Kraków.

| ..... «NNmww*
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Piłkarze ręczni Hutnika podejmują kolejnego lidera ekstraklasy

Wielka gra Marka Gonciarczyka

Jeszcze 3 kolejki w piłkarskiej II lidze

Mecz po strajku
Do końca pierwszej rundy II ligowych rozgrywek piłkar­

skich pozostały tylko trzy kolejki. Hutnik dwa mecze roze­
gra na wyjazdach, zc Stalą Stalowa Wola (8. XI) i z Zawi­
szą w Bydgoszczy (22. XI), a jeden przed własną widownią: 
ze Stalą Rzeszów (15. XI).

Najbliższy przeciwnik Stal Stalowa Wola srogo, bo aż 1:6, 
oberwała na własnym stadionie w meczu o Puchar Polski 
z Motorem Lublin. Mecz odbył się w czasie strajku w hucie 
Stalowa Wola dlatego wynik nic jest zaskoczeniem. Teraz 
jednak strajk się skończył, pozostała tylko gotowość straj­
kowa. Ale trudno przewidzieć co wyniknie z konfrontacji 
gotowych do strajku Stalowców z gotowymi do objęcia pro­
wadzenia w lidze Hutnikami.

Damskie derby
HUTNIK — KORONA 65:55 (45:30)

Punkty dla Hutnika: Maciejewska 21, Krzemińska 16, To- 
mal 8, Jędrzejewska, Kokoszka i Kwiatkowska po 6, We- 
reda 2.

Choć to derby wielkiej walki nie było. Hutnik nadal bez 
porażki prowadzi w lidze. Bez porażki jest również AZS Lu­
blin.

W tym tygodniu Hutnik jedzic do Stali Brzeg. Jeszcze nie 
tak dawno obie drużyny grały w ekstraklasie.

Koszykarski balet
Fot. WIESŁAW K8IĄŻEK

HUTNIK — WYBRZEŻE 36:33 (20:12)
i 23:23 (12:14)

BramKi dla Hutnika: Kozieł 18, Tomaszew­
ski 12, Garpiel 10. Kałuziński i Migas po 6, 
Gawlik 5, Pawłowski i Skalski po 1.

Do meczów na Suchych Stawach Wybrze­
że nie znalazło pogromcy. Dopiero Hutnikowi 
udało się poskromić ’idera. Oba mecze, oglą­
dane przez komplet publiczności, były nie­
równymi widowiskami. Okresami Hutnik grał 
doskonale, okresami wręcz słabo. Zdecydo­
wanie najlepszym był bramkarz Hutnika Ma­
rek Gonciarczyk. W wielkim stylu obronił 
kilkanaście strzałów sam na sam i 5 karnych.
Znacznie poniżej możliwości grał

TABELA
Kałuziński.

1. Sląsk 14 25 pkt 466—362
2. Wybrzeże 11 25 pkt 386—318
3. Hutnik 11 23 pkt 411—349

Dalej długo, długo nic.

A teraz Śląsk
Los bywa kapitalnym reżyserem. Dopiero 

bowiem z jednym liderem krakowianie się 
rozprawili a już przychodzi im walczyć z na­
stępnym, tym razem jest nim Śląsk. Wro­
cławska „drużyna gwiazd” wykorzystała 
potknięcie gdańszczan i objęła prowadzenie. 
Mamy jednak nadzieję, że po tej kolejce 
znów nastąpi zmiana lidera. Hutnik teorety­
cznie powinien wygrać oba mecze. Tylko wa­
runek: gra na pełnych obrotach przez 60 mi­
nut. a nie pokazówka przez 30 i przez 30 za­
bawa. (raf)

W murze dwaj reprezentanci Polski: Waszkiewicz (74) i Panas («), a 
strzela trzeci kadrowicz — Gawlik. Fot. WIESŁAW KSIĄŻEK
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Zapraszamy na międzynarodowe zapasy

Klasycy
Tradycyjnie już w hali 

Wandy ul. Bulwarowa 8 odbę­
dzie się Międzynarodowy Tur­
niej Zapaśniczy Juniorów w 
stylu klasycznym o Memoriał 
Władysława Bajorka. Włady­
sław Bajorek uważany był w 
okresie międzywojennym za 
najsilniejszego człowieka Kra­
kowa. 29 razy zdobył tytuł mi­
strza okręgu krakowskiego, 11 
razy był mistrzem Polski, na 
240 walk stoczonych z rywala­
mi krajowymi wygrał 230, na­

na maiach Wandy
tomiast w spotkaniach między­
narodowych wygrał 21 na 39 
rozegranych. W tegorocznym 
turnieju startują ekipy z Cze­
chosłowacji, Węgier, Jugosia- 
wi, NRD, Rumuni oraz nasi 
reprezentanci. Walki trwać bę­
dą od 6 do 8 listopada.

6. XI. piątek:
godz 16.00 otwarcie Turnieju 
godz 16.30 walki eliminacyjne

7. XI. sobota

godz 10.00—13.00 walki elimi­
nacyjne
godz 16.00—20.00 walki półfi­
nałowe

8. XI. niedziela
godz 10.00—12.00 walki finało­
we
godz 12.00—12.30 losowanie gry 
liczbowej „Lajkonik”
godz 12.30—13.00 ogłoszenie 
wyników, wręczenie medali i 
zakończenie turnieju.

Z dalekiego kraju
Fiaskiem zakończyła się pró­

ba zorganizowania wielkiego 
konkursu hippicznego. Konie 
zdecydowanie odmówiły sko­
ków przez przeszkody usta­
wione przez organizatorów. Po 
długich negocjacjach ustalono, 
że zostaną one obniżone do 
wysokości 50 cm, a przed 
wierzchowcami tytułem próby 
skakać będą sami jeźdźcy. 
Obecnie dyskutuje się problem 
rowu z wodą. W zamian za 
zgodę na zachowanie (ej prze­
szkody konie żądają dodatko­
wych przydziałów cukru w 
kostkach i siana. Pertraktacje 
trwają.

(ar.)

Koszykarze też grają 
z liderem

UNIA — HUTNIK 61:78
Punkty dla Hutnika: W. 

Klimczyk 28, Mielcarek 15, 
Matysiak 13, Jaranowski 8, 
Jasion ka 6, Szporna i Suda po 
4.

Hutnik zademonstrował wy­
soką formę. Był to bodaj naj­
lepszy mecz podopiecznych 
trenera Gruszki w tym sezo­
nie. Następnym rywalem Hut­
nika będzie Baildon, a poje­
dynek odbędzie się w sobotę 
w Katowicach.

Natomiast w środę 11. XI., 
o godz. 17.00, Hutnik podej­
mować będzie lidera II ligi 
Polonią Warszawa.

Sposób na kobiety
Trener Hubert Wagner tak odpowiedział dziennikarzowi 

„Sportowca” Zdzisławowi Ambroziakowi:
...Przez lata , obserwując treningi Japonek, nie mogłem się 

nadziwić, dlaczego ci ich trenerzy tak beznadziejnie trwonią 
czas. Treningi trwały po kilkanaście godzin właściwie bez 
przerwy! Jedne ćwiczyły, inne nie ćwiczyły, te podawały 
piłkę, tamte się wycierały po wysiłku, ryż i zupki sobie na 
sali podgrzewały, zjadały wraz z trenerem i znowu do zajęć! 
W pokojach drzwi bez przerwy otwarte, bez przerwy coś so­
bie piorą. albo prasują własne kostiumy, jak nie — to coś 
piszą, wypełniają jakieś kwestionariusze — zupełnie bez 

rsensu! Dopiero po własnych doświadczeniach doceniłem głę­
boką' mądrość przysłowia, które powiada, że jak baba nie 
ma co robić, to jej głupoty do głowy przychodzą. Niestety 
— jest to prawda. Wynika stąd, że kobietom nieustannie 
trzeba coś wymyślać do roboty, żeby to co faktycznie jest do 
zrobienia, nie zamieniało się w bełkocik, plotki, ploty, refe­
raty i głupoty. Po prostu trzeba tak zorganizować dzień t 
zajęcia zęby nie było pięciu minut pustego czasu, bo to nie­
uchronnie obróci się przeciwko grupie.

IMPREZY 
SPORTOWE

Piłka ręczna I liga
sląsk — hutnik

7. NI. godz. 17.00
8. XI. godz. 10.00

Hala Hutnika
Koszykówka mężczyzn 

II liga
POLONIA — HUTNIK

11. XI. godz. 17.00
Hala Hutnika

Piłka nożna — liga 
międzywojewódzka

DĘBICA — HUTNIK
8. XI. godz. 12.30

Piłka ręczna II liga 
UNIA TARNÓW — 

HUTNIK II
8. XI. godz. 13.30

Impreza bezpłatna

OD PIĄTKU PRZEGLĄD 
PRZEŹROCZY

W piątek 6 bm. rozpoczyna się Ogólno­
polski Przegląd Zestawów Przeźroczy 
Krajoznawczych „Góry-81” oraz Ogól­

nopolski Przegląd Weryfikacyjny Zestawów 
Przeźroczy Krajoznawczych „Diatest-81”, któ­
rych gospodarczem jest Klub Fotografii Kra­
joznawczej Oddziału PTTK Kombinatu HiL. 
Miejscem przeglądów jest Klub Turysty przy 
ulicy Bulwarowej.

Oto program obu imprez. W piątek o godz.
7.30 przyjmowani będą uczestnicy przeglą­
dów, otrzymają zakwaterowanie. O godz. 10 
rozpocznie się projekcja zestawów przeźro­
czy przyjętych na Przegląd „Diatest-81”. Jej 
zakończenie w godzinach wieczornych w 
dniu 7 bm. tj. w sobotę o godz. 9.30 rozpocz­
nie się projekcja zestawów przyjętych na 
przegląd „Góry-81”. O godz. 19 winie pra­

cę jury, a równolegle toczyć się będzie dys­
kusja uczestników na tematy związane z o- 
pracowaniem i prezentowaniem zestawów 
przeźroczy krajoznawczych. W niedzielę, 8 bm. 
o godz. 9 nastąpi ogłoszenie wyników kon­
kursu,.Góry-81”, wręczenie przyznanych a- 
testów. I na koniec — projekcja najciekaw­
szych i nagrodzonych prac.

Wszystkich zainteresowanych fotografią 
krajoznawczą zapraszamy do towarzyszenia 
przeglądom!

ROWEROWE OSTATKI
Wleje już chłodem, zima za pasem. Pora 

więc na odłożenie na zimę roweru. Turyści 
kolarze zakończyli ostatnio uroczyście i jak 
zawsze w dość licznym gronie, tegoroczny 
sezon letni. Imprezę rowerową zorganizowały 
wszystkie kluby turystyki kolarskiej Krako­
wa. a więc — „Czarne Koty", Klub „Tramp”, 
z naszego Kombinatu, „Zryw”, „Kinga” i 
Krakowski Klub Kolarski. Wydatnej pomo­
cy udzielił Urząd Gminy Kocmyrzów-Lubo- 
cza. Włączyli się także aktywnie działacze 
LZS z Luborzyey, Kocmyrzowa i Łuczyc, po­
nadto prezes LZS „Kosynierzy” Andrzej 
Siwajca oraz Jan Paos.

Na starcie tych tradycyjnych kolarskich o- 
statków stapęli nie tylko turyści z Krako­
wa, ale także ich goście z Wieliczki, Chrza­
nów*,  Kitawie i Boahni, Rozegrano szereg 

konkurencji sprawnościowych. W Luborzyey 
pod pomnikiem kosynierów Tadeusza Koś­
ciuszki, partyzantów i ofiar faszyzmu niemie­
ckiego — złożone zostały kwiaty.

W sumie, impreza udana pozostawiająca u- 
czestnikom dużo miłych wspomnień.

DO CZĘSTOCHOWY, NA JASNĄ 
GÓRĘ

Koło PTTK■i Komisja Wydziałowa NSZZ 
„Solidarność” przy Walcowni Drobnych Pro­
fili i Drutu organizują w dniu 15 listopada 
wycieczkę na Jasną Górę w Częstochowie, 
celem zwiedzenia Klasztoru O.O. Paulinów. 
Wyjazd w niedzielę, 15 bm. o godz. 7 spod 
„Orbisu” w Nowej Hucie, powrót w tym 
samym dniu, ok. godziny 19.

Informacji o wycieczce udziela i przyjmuje 
zgłoszenia prezes Koła PTTK przy Wydz. 
P-64 kol. Aleksander Kłącz, nr tel. 23-01.

ZA POMOC, AKTYWNOŚĆ, 
WKŁAD PRACY...

Uczestnicy wielu rajdów turystycznych, 
zlotów i wycieczek z okazij zakończenia se­
zonu wyrażają podziękowanie Kołu PTTK 
i Komisji Wydziałowej NSZZ „Solidarność” 
przy .Walcowni Drobnych Profili i Drutu za 

duży wkład pracy w dobre przygotowanie 
tych imprez oraz świadczoną pomcc. Szcze­
gólne słowa uznania kierują dla kol. kol. A- 
leksandra Kłącza, jak również Stanisława A- 
dacha. Jana Kotarby, Jerzego Rzepy, Henry­
ka Wdowika i Anny Kukułowicz za bezin­
teresowne prace społeczne i za organizowa­
nie dla załogi imprez turystycznych i rekre­
acyjnych.

Osobne podziękowania kierują turyści z 
Wydz. P-64 Komisji Wydziałowej NSZZ „So­
lidarność” za dofinansowanie tych imprez, a 
tym samym za umożliwienie uczestnictwa 
większej liczbie osób. Imiennie — przew. 
Andrzejowi Iludaszkowi i Jerzemu Ostałow­
skiemu.

Od redakcji: bardzo to miłe, że Komisja 
Wydziałowa w Wydz. P-64 docenia działal­
ność PTTK na swym terenie i udziela jej 
poparcia. Nie w każdym wydziale huty, jak 
na razie, sytuacja jest tak dobra. Mamy jed­
nak nadzieję, że przykład P-64 zostanie upo­
wszechniony.

W TATRY ZACHODNIE
Klub Tatrzański Oddziału PTTK Kombina­

tu HiL organizuje dla swoich członków 
dniowy wyjazd w Tatry Zachodnie, w d /Ąh 
7—8 listopada. Nocleg w schronisku PTTK 
na Hali Ornak. Zgłoszenia i wpłaty przyj­
muje kol. Antoni Kędra, tel. nr 60-34


